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W a ru n k i p re n u m e ra ty !
W Warszawie z odnoszeniem mie­

sięcznie Mk. 140.—
bez odnoszenia „  1.50.—
Na prowincji miesięcz. 145.— 
Zagranicą „  180.—

ce
ORGAN BP'S-

C eny ogCosceAi
' w tekście (przed kron.) Mk. 45 
j jg  Nekrologi » 25

“ E  zwyczajne t ,  20
drobne za jeden wyraz „  8

S3 Wszystkie ogłoszenia obliczają 
5§a się nonpareiem (drobn. pism.) 
Ogłoszenia w NsN° niedziel o 25% droż. 
Fentzzyjne i firm zagrań, o 5OJ „
O g ło s ze n ie  p rz y ję te  po za m k n ię c iu  A d m i­

n is tra c ji  o  10 d ro ż e j.

Każda nowa podwyżka taryfy obowią­
zuje wszystkie przyjęte ogłoszenia od 
dnia zmiany cen bez uprzedniego za-

|   wiadomienia.

R edakcja p rzy jm u je  in teresan tó w  od i—2 pp. Za zw ro t rąko p is ó w  re d a k c ja  nie odpow iada. T e l. R ed akc ji 178-70, Admin. 120-13.
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fiEfiaitia l ( M is t ia c ia :  Warecka ?. Koalo iiokowo P- . 1 0 .  Ks 175. Kamer poje dySczy w Barnasia l O  mk- —  sa prswincji l O  mk.
A d m in is t r a c ja  c z y n n a  od  lO  d o  5 -© j b e z  p r z e r w y .  K a s a  c z y n n a  o d  11 d o  2. Rachunki płatne w środy.

Od MministraojL
Koszta wydawnicze pisma naszego w związku z powszechną drożyzną, znacznie się podniosły* Musimy tedy 

podwyższyć cenę numeru do marek 10* Cena ta obowiązuje od dnia dzisiejszego. JSowe warunki przedpłaty miesię­
cznej, ważne od I-go sierpnia, podamy osóbno. 

Jesteśmy przekonani, że poczytnośó ,,Robotnika” nie zmniejszy się. Albowiem w porównaniu z innemi przed­
miotami gazeta polska jest rzeczą najtańszą, a robotnik polski, mając do wyboru między dziennikami burżuazyjnemi 
a „Robotnikiem” w tej samej cenie,* w interesie własnym popierać winien pismo robotnicze.

O© r*©l9©fsiik©w lia rs sawy!
Warszawska Delegacja na X Y II I  Kongres P. P. S. 

zadeklarowała w imieniu robotników warszawskich na 
strejkujących robotników m. Łodzi 100,000 mk. Wierzymy 
ze warszawski robotnik da strajkującym braciom znacznie 
więcej. Wzywamy kómltety dzielnicowa, zw. zawodowe, 
fabryki, zakłady i wszelkie organizacje do. zbierania natych­
miast składek na czerwoną robot niczą Łódź i składania ich 
w O.K.R, Al. Jerozolimskie 56 na ręce tow. Biesiadeckiego.

Za Delegację Warszawską na MIII Kongres
R. Jaworowski.

XVJ1I Kongres P. P. S.
n i  D Z IE Ń  KONGRESU.

Łódź, ,25 Itpca.
(E Kx). Dzień dzisiejszy jggf kulminacyj­

nym inoinciilcm zjsidu. Dziś zikończyls się
generalna dyskusja nad rezolucja taktyczna 
tow. Perlą (t. j. większości C. K. W.) i  tow! 
Zaremby. Poniżej znajdą towarzysze sprawoz­
danie możliwie szczegółowe wszystkich przemó­
wień. wygłoszonych w ciągu dnia całego. Był 
to dzień bardzo pełny. Nie brakło wzruszeń. 
K U;a przemówień zdobyło sobie uwagę zgro­
madzenia. Znalazły w- nvch wyraz najróżnorod­
niejsze poglądy i indywidualności. Dochodzono 
aż do bezpośredniej realizacji socjalizmu". 
Działalność parlamentarna Klubu P. P. S. pod­
dana została bardzo drobiazgowej wiwisekcji. 
N'ezawsze szczęśliwe zarzuły, n ezawsze były 
ważne i niejednokrotnie zamiast ugodzić w 
Bonków klubu szły obok- do celu nie docho­
dząc, albo też, nego mówcy zgoła nie życzyli so- 
b ;e — oddając usługi posłom. Zarzut drobny, 
n^Ważny. bez znaczenia — podn:esiony sztucz- 
®,1"e do godności argumentu śmiertelnego 
W ito szkodzi oskarżycielowi, osłabia bowiem 
całą jego platformę. W ;ele powodzenia zyskała 
^owa tow. Wojtka. Był <fo bardzo uczciwy I 
patery akt oskarżenia pod adresem orgamza-

która nic nie robi i spowiedź, spowiedź, 
“ "óra miejscami podnosiła s’ę do poziomu spo- 
więdzi pubiii^nej całej partji: ..Oskarżacie nas, 
żeśmy nie pracowali dosyć radykalnie, żeśmy 
n’ s spełnili obowiązku. Popatrzcie lepiej coście 
czynili Jak'- jest%tan organizacji? Jaką jest 
cyfra zorganizowanych robotników? Jakie są 
Wyniki waszej pracy? Jaki jest stan moralności 
w organizacjach?—i ku żelazem rozpalonym do 
bjałości bezlitosny Wojtek wypalał na pier­
siach. na czołach organ zacji okrutne piętna. 
Przemówienie tow. Wojtka było przyjęte z a- 
plauzem przez organizacje robotnicze, repre­
zentowane na Kongresie.

Zaś poprostu olbrzymie powodzenie miał 
*■«*- D***v4*ki. manicm nietvlko w kraiu.

ale i w odbicie całej wszechświatowej Między­
narodówki talentem — tow. Daszyński, który 
przemawiał ostatni, zebrał .do jednej soczewki 
wszystkie promyki prawdy i  słuszności, rzuco­
ne od początku Kongresu przez referentów i 
mówców, którzy zab erali głos w dyskusji. Up­
orał do jednej soczewki — a gdy już ta praca 
była ukończona rzucił w ciągu kilkudziesięciu 
minut olbrzymi snop światła na zgromadzenie 
Przyjaciele i przeciwnicy słuchali tej mowy z 
zapartym,oddechem. Przyjaciele znajdowali w 
tej wielkiej mowie wszystkie argumenty, które 
im były znane i w.adome albo też drzemały w 
ich świadomości, nie mogąc wydobyć tsię na ja­
śnie; przęciwnicy — słyszeli łoskot rozlatują­
cych się pod siekierą analizy krytycznej ich 
argumentów; wszyscy — ulegli czarowi Pięk­
na, który traz jeszcze skrystalizował w słowach, 
w dykcji, w geście — w ie lk i artysta.

Przed porządkiem dziennym tow. Stani­
sław Posner poruszył sprawę nieznajdującą ąę  
ba porządku dziennym Kongresu; sprawę wy­
działu kulturalno-oświatowego. Wskazał na 
braki naszej działalności kulturalno-oświato­
wej, na małe zainieaesowanie tą pracą organi­
zacji. Mówicie wciąż, że idz;ecie zdobywać 
świat, ie  nowy świat pragniecie zdobywać. Bez 
nautri, bez wiedzy, bez pogłębionej myśli — ca- 
a  ̂a praca jest chybiona. Żadnego nie może 
ac wyniku, c. K. W. utworzył wydział kultu­

ra no-oswiatowy: nie korzystacie i  jego usług.
en stan rzeczy musi ulec zmianie na lepsze. 

j PrzeL‘ilwnyni razie zabiegi partji w k erunku 
zdobycia władzy politycznej i je j utrzymania, w  
k erun ..t! stworzenia w ielk'e j partji politycznej, 
w kierunku zdobycia stanowiska w życiu spo- 
lecznem, gospodarczem kraju spełzną na ni- 
czem.

Zamykamy tę kronikę o godz. 6-ei wieczo­
rem. Kong i es trwa. GJos maią referenci rezolu- 

| cji taktycznej.

DRUGI DZIES OBRAD.

TallfiB 33tt|l.
KOREFERAT MNIEJSZOŚCI C. K. W.

Przemówienie t°w. Zaremby.
Koreferent tow. Z. Zaremba na samym wstę­

pie przypomina, iż na zjeździ© .1920 r.. już się 
zastrzegł, że rezolucje są zbyteczne, jeśli mają 
być pisane dla... Kongresu i  jeśli polityka w 
ciągu roku dzielącego od następnego Kongre­
su ’będzie odbiegała od powziętych rezolucji. 
Już w sprawozdaniu za rok ubiegły dostrzegł 
mówca dużą dozę likw idacji dawnego staaowi- 
ska P. ,P. S. W ciągu dwóch lat zaszła olbrzy­
mia różnica w hasłach głoszonych przez partję: 
od Republiki Socjalistycznej do reformistycz- 
nej, pozytywnej i  realnej pracy.

Icw . Zaremba porównywa iwyjątki z prze­
mówień posłów tow. tow. Daszyńskiego i Bar- 
lickiepo. wygłoszone w 1919 roku, które były 
„zupełnie bolszewickie“  — z obecną działalno­
ść ą. oraz z obecnemi hasłami, głoaronemt 
przez tychże posłów w imieniu C. K. W.

Gdzie program? — zapytuj© tow. Zarem­
ba ; domaga się ścisłego przestrzegania u- 
chwaionego programu.

'W dalszym oiągu przemówienia tow. Za­
remba stara się wykazać niekonsekwentną po­
litykę większości P. P. S. w stosunku do Sej­
mu i przypomina, iż w Krakowie tow. Daszyń­
ski u Pał oświadczyć, iż gdy Sejm stanie się 
zawadą, to go się rozpędzi, a w  dwa tygodnie 
po tak:ej uchwale krakowskiej Rady Robdtni-. 
czej uczyniono z Sejmu k  (inwentyki el dla po­
szczególnych partji. 'Uchwała o dążeniu do 
rozwiązania Sejmu powzięła została swego cza­
su także przez zjazd zjednoczeniowy, a tym­
czasem, gdy nadszedł moment odpowiedni po 
temu, pomimo pewności, że wspólna akcja* 
wspólny rząd zgóry były. przesądzone jako rze­
czy n emożliWe, wstąpiono do koalicyjnego rzą­
du i  stworzono R. Ó. P. z udziałem P. P. S.

Przechodząc do sprawy uchwalonej kon­
stytucji mówca przyznaje, że klubowi P. P. S. 
na terenie sejmowym udało się przeprowadzić 
pewne reformy w  duchu demokratycznym, nie 
zgadza się jednak z metodami, jakich przy tem 
używano, a tetóre przypominały raczej s,dro- 
bnomieszczańsliie lekarstwo na socjalną rewo- 
lucję'*. Ostrzegano i to nieraz Sejm przed gro­
zą socjalnej rewolucji, co dziwnie brzmiało w  
ustach posłów — socjalistów. W  walce o se- 
nut byli posłowie z P. P. S., którzy na Izbę 
wyź«zą z pewnemi poprawkami już się godzili. 
W  działalności Związku .Pol. Posł. Soc. został 
zatraocny charakter socjalistycznej walki, a 
wysunięto na pierwszy plan kwestję państwo­
wości wtedy nawet, kiedy u:cbezp:ec-zcństwo 
było urojonem.

P ó jd ź m y ’ do naszej wńlk; 0 pokój. Rada 
Naczelna na posiedzeniu z dr. 25/XII s iw ie j 
dziła. że pokój me braki i wady, ale jest ko- 
n’eczny dla proletarjatu. Jednak jeżeli idzie o 
stanowisko partji, partj: socjalistycznej w sto­
sunku do zawartego pokoju, to slwierdzń mu­
simy. że stanowisko to było nader niejasne i 
ni ©zdecydowane, ,nie zareagowano na przyłą­
czenie do Polski ziem zaifiieszkanych przez 
Ukraińców i Bialorusjnów. ziem posiadają­
cych zaledw:e niewielki procent ludność pol­
skiej. zapomniano, że to jest wzmocnienie na-

cjanal»zmu I  reakcji polskiej. Wskazywano na­
wet konieczność ekpansji na wschód.

Te objawy imperjalizmu w partji socjali­
stycznej są objawem groźnym i smutnym.

A mogłoby być gorzej i— po wyprawie k i- ’ 
jtw sk ie j ten szmat ziemi obcej wcielony do 
Polski byłby jeszcze większy.

Rezultatem naszej pobtytoT pokojowej by­
ło złamanie rezolucji z dn. 30 sierpnia, która 
mówi o uszanowaniu przy zawieraniu pokoju 
prawa stanowienia o sobie narodów.

Mówiono z naszej strony nader oględni© i 
wymijająco o polityce wynaradawiającej pe­
wnych organów, bojąc się wyraźnego stwier­
dzenia, że politykę tę prowadzi rząd polski.

Jeżeli przyfem ujawniała się tak niesły­
chana ostrożność, to cóż mówić o codziennej 
naszej polityce niedomówień i obcych wpły­
wów.

Na posiedzeniu dn. 30 /V III była poruszo­
na sprawa przyszłego losu ziemi Grodzieńskiej 
i W ileńskiej, sprawa nawiązania stosunku Pol­
ski z Litwą. W parę dni późnej zjawiają aię 
pogłoski o nowej wojnie między Polską a L i­
twą.

Mówiliśmy o konieczności zareagowania 
na te wieści' — stanowisko jednak partji w 
tej sprawie nie było sformułowane i  n:e uczy­
nione nic w tym kierunku.

Przejdźmy teraz do stosunku naszego do 
rządu Witosa. Przypomnijmy sobie ostatni 
kryzys rządowy. Pod pozorem, że idz e o wal­
kę przeciwko endecji i niedopuszczenie je j d i  
Rządu urządzała P. P. S. konweniykle, aby 
podtrzymać rząd Witosa. Sprawozdania przed­
stawione nam na Ziazd stwierdzają, że n ema 
potrzeby brać w obronę rządu Witosa. Ale na­
sze zachowanie się podczas ostatniego głoso­
wania nad emisją było takie, , że pozwoliło 
twrerdzić. jakoby część posłów uuiyśln’© po­
wstrzymała się od głosowania, aby nie obalać 
rządu. Cechuje nas polityka niedomówień: 
inna w „Robotniku", a inna w Sejmie, czasami 
ni© orjentujemy s:ę dokładnie w polityce, ja­
ką prowadzimy.

Spójrzmy, co mówi sprawozdanie z wyni­
ków pracy sejmowej na polu pracy społecznej. 
Tow. Reger ,p:sze, że wyniki ustawodawcze są 
bardzo skromne. Sejm nie uchwalił żadnych 
reform społecznych w ciągu roku. Oportunizm 
nasz nie przyniósł nam żadnych korzyści na­
wet na tern polu. Większość Sejmu ni© przeciw- 
stawiała się dążeniom do ograniczenia praw 
klasy robotniczej na polu opieki społecznej i 
ochrony pracy. Chłopi opowiadali się wyraź­
nie przeciwko nam — i  w tym nawet roku m i­
mo ustępstw z .naszej strony i  uriz-alu w rzą­
dzie nie nie osiągnęliśmy.

Przytoczę tu zmiany stanowiska naszego 
w stosunku do rządu. Po upadku rządu *\Iora- 
czewskiego, kiedy w okresie rządu p. Pade­
rewskiego obradował Zjazd połączeniowy u- 
cbwalifśmy nie wstępować do rządu. W roku u- 
biegłym  stanowisko większości było za nie- 
wchodzeniem do rządu, była tylko mowa o pe* 
wnyeh warunkach. Napczór nie zmieirono sta­
nowiska partji. postanowiono nie wchodzić do 
żadnego rządu burżuazyjnego. Ale zaraz po­
tem rozległy sie ze strony członków p r itb  
głosy, że Zjazd niczem partji nie skrępował, że 
musmy się zawojować do svtuacji sejmowej, 
gdyż inaczej nie będziemy w Sejimie potrzebni.
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Referenci i łdh zwolemniiicy twierdzą, ie  
best uidzialu w rządzie nie motże "być pożytecz­
nej pracy dla proletarjatu. A jak było przez 
witflie 'lat praed wojną wszędzie, gdzie prole­
tariat ftocj. miał swych Araed^rawicieli w 
parlamencie? Dlaczego Pol sika miałaby być 
krajem odrębnych komcepąii palityczoych?

Taktyka partji focjatiistyranej musi 'być 
jasną, tymczasem nasza taktyka inny przed­
stawia obtraiz — obraz żygatóków. 'Praca partji 
musi być zrozumiałą >przez masy robotnicze, 
musi być wyrazem rzeczy wistych i bezpośre­
dnich interesów robotniczych.

I dlatego, kiedy zbliża! się nasz Kongres, 
żądaliśmy określenia zasad taktyki naszej 
partji- Dziś siprawę tę omawiamy i niech ni© 
będzie ogólników, których nie możnaby jaano 
zrozramleć.

Rewolucja społeczna musi być programem 
najlMiiższycih działań partji. Purtkt zasadniczy 
rezolucji jest obowiązujący dla 80% obecnych, 
bo obowiązuje zorganizowanych zawodowo to- 
warayszy .i został przyjęty ptrzea (Międzynaro­
dówkę amsterdamską.

To punkt wyjścia dla rnsizaj taktyki.
Znamieniem chwili jest organizowana© 

•ię kapitału. W odpowiedzi na to klasa ro­
botnicza musi njednwżyć ewe szeregi. Doko­
nać tego może tylko ścisłe określenie zasad. 
Zjednoczy nas młOże czerwony sztandar so­
cjalizmu. On też tylko praeriwrtaiwtkmy być 
może żarówko dtemajgogji koanum/iizmu, jak też 
kłamstwu ,,żółtych".

Mówi się u nas wiele o demokracji. Stoi­
my na stan/owistou waliki o denuoikrab zację. 
Lecz i tu nie należy zapominać o wotcjałizmae, 
walka o demokrację musi być podporządko­
waną ideałom socjalizmu. To pod'kreślą na­
sza rezolucja.

A leraz stosunek do rządu. Program mó­
wi o władzy robota'czci. Ta stawowwko pc- 
daiekimy. Władza robotnicza ma aa zadanie 
realizować ustrój przejściowy”. Tymczasem my 
inaczej tra klujemy tę »pr»węf. * PlrzyikS'aidlcnn 
jest ostatnie oświadczenie Z. P. P. Ś., które 
mówi o gotowości wzięcia udiziałSu w rząd-zie 
pod wajruinikięim uwzględnienia (naribliższvoh 
żądań PPS.

Żądań PPS. nie mogą uwalać Hasy po­
siadające, ouaetpawyaidjłiić je motana tylko na 
drodze walki i złamania bunżuazjl — a to nic 
inmegd. tylko natsz program.

Ni© łudźmy się liberalizmem Witasa. Na­
szym zadaniem. nie jert iptopijeraztle W'tosa. 
lecz walka z jego wpły wami na wsi. My ipr- 

wSntniśmy wyrwać małorolnych chłopów z 
olbjęó jwieLkorolnycfh gospodarny. To nasze żą­
danie na wsi — ta zadanie formiułuje nasza 
teaojirjc.

Stenowfeko nasze jest staaowiisikiein .pro­
gramu partii : nfozeigo więcej nie chromy, 
jak wfenaiości dla pnoigramu. Dlatego ted żą­
damy wyrzeczenia się marzeń o rządach ko- 
aPęyjjnrfh. żądamy jasnego stwierdzenia, że 
PPS. do żadnego rządu koalicyjnego nie wej­
dzie. (OkOaski).

PMOt Dla slraiisiąrftlt rotiotEiMw IMiKitti
T»w. Sawukawsld: ' Zabieram głon, ateby 

przedstawić ąptrawę titwającęgo iOTSzechinego 
•trajku w przemyśle włóknistym.

Strajk tan trwa juS 2 tygodnie, yso®td on spro­
wokowany stanomiskiean fabrykantów, któray od­
rzucili słuszne żądania związków zawodowych. 
Strajk ten objął rmysrfM* urasta BoM c. z wyjąt­
kiem Bielska i Białej, gdtóe została aatwaaja <to. 7 
łipca oddaietoa uimowe i roboto: cy oHrzyimal!’ pod­
wyżkę.

Rząd, który podjął wstępne kroki poiiredłBc- 
twa w zatargu, w osoMe ministra pracy, p. Darow- 
zkiego, ośwkiidtejył, że niema raotoości wpłynąć na 
przMnysfowcAw, żeby d  unnaJi żądani® roihoSnfikńw 
be nie posiada żadnej siły wybomawtcaej. A ten 
•am rząd portal do la/bryk wojsko ł  nie prcesmlco 
dzil płazowemu i rodbijafnaM rpokpjnyrli wiecowni- 
ków. Eoegrw mssi przeciw? temu Bftpreterować 1 
musi wdzielW pomocy ętrajlcującym. Łódź notbołni- 
<** i waerofcie Iccła róbbtaśicze kfflveh miast są za- 
mteresowa*!* w tom, jdkie etamowfaJoo w tej spra­
wie zajmie V. P. S., jako partja, ,'poaostejąea w ru­
chu robotnirzyrn.

Korouraî ci poł?cy, wldaąc, zwarta ęołiiar- 
9.ość robotników- sfrp jknjąoych, rocrzuciiTi 3 odezwy, 
w których napadają iw P. P. S. d kierowników 
związku ktasowero. Rdbota ta m® na ceBti roiziboc'e 
wdtdera.oś.cl -dtrajikujsicych.. a w razta przegrania 
atrąiku, zrzucenie wćmy m  P. P. S., .bo tiego wy- 
»ag*jB ich cele poWynane. ProsKp mówców na izj- 
aće.jseyth wiecach itnwzgiędini# ter momemt w myo- 
icł? pRc .uó ter eni ach.

Następnie zaJbieraJą «łoe: t»w. (h»jer łrtó-ł 
w toriendiu Górnego 9tąS6a deklhruje 10.000 mk. 
dla strajkujących, tow, ,Ta*iósk> dekfcrtrjc w  hnde- 
•tiu Nrslkiow-n 20 tys nik. 'ttet, itd. DgtPeci? k̂ł<»dlca 
dala w  ciągu M&oBśątw mdWut 800 tys mk,

łCcmgrer przyjSnrofe nostcrocjrąc# rewohiicję:
UCHWAŁA XVIII KONGRESU P."p. S.

W SPIMW1K STRAJKU W PR^EMY^T.E 
WŁÓKNISTYM.

(Reialueja tow. SM*erto?6>«kkiego).
Polityka gospodarcza rządu i chciwość 

klas posiadających rozp^ ly  do ostatnich gra­
nie orgję spekulacji i pogoni za zyskiem. Na­
stępstwem ich. następstwem spadiu waluty i 
wolnego handlu- jest nowy szalony wzrost dro­
żyzny. Wobec niej płace robotnicze, jeszcze 
przed kilku miesiącami wywalczone, nte dają 
już dziś możuości utrzymania. Rcibotaicy prze­
mysłu włóknistego znaleźli się w walce straj­
kowej, gdyż na ich słuszne żądania podwyżek 
odpowiadali dotychczas przemysłowcy w wy- 
krętny apoaób, a oalutaio odpowiedzieli propo­

zycją tak nisk ej podwyżki, ie  wygląda ona na 
urągowisko z żądań robotniczy oh. Rząd ma 
jak zwykle silną rękę tylko dla robotników, 
na żądania fabrykantów obsadza fabryki woj- 
śk ero, a jednocześnie oświadcza, iż brak im 
egzekutywy, ażeby' skłonić przemysłowców 
do poczynienia ustępstw robotnikom.

Wobec powyższych faktów XVIII Kongres 
P- P. S. wyraża swoją całkowitą solidarność z 
walczącymi robotnika m przemysłu włókniste­
go- protestuje przeciwko zarządzeniom rządu, 
skierowanym przeciw robotnikom, .w szczegól­
ności przeciwko obsadzana? fabryk przez woj­
sko i żąda odwołania tego środka wzywa ro­
botników wszystkich zakładów do solidarnej i 
energicznej pomocy nietylko moralnej lecz też 
materjalnej. drogą zbierania składek na rzecz 
strajkujących towarzyszy, oświadcza, iż nabi­
janie kieszeni posiadaczy i wygładzanie robot­
ników, uprawiane przez paskarską burżuazję. 
paskarskie chłopstwo .i wysługujący się im 
rząd, spotka «ię z energicznym i solidarnym 
przeciwdziałaniem całego proletarjatu

M a  cal sctawctiaoicc!
r r r  i W tp a v il  t i t t iU .

PRZEMÓWIENIE TÓW. PUŻAKA.
Chcę tylko zareagować na pewne punkty. 

Oskarża s ę P- P. S. że jest winowajczynią o- 
becnte panującego stanu w Polsce, że winną 
jest prowadzonej uprzednip wojny, naruszenia 
traktatu .pokojowego, że jest pariją mali- 
tarystyczną. imperialistyczną, kompromisową 
i t. d. i t. d.

W tej chwil': przed Kongresem, przed tym 
sumień’em partji musimy mówić o wszystikiem, 
choćby nawet o pueśtępstwaeh Partji, jeżeli 
był}-. Tow. Zaremba w swych wywodach do­
chodził do wniosków wrogich nam kc respon­
dentów socjalistycznych pism zagranicy, kiedy 
nie anówił wyraźnie, a miał na myśli twierdze­
nie, że kierownictwo Partji, a zwłaszcza Z. P. 
P. S. jest „zdrajcą1* proletariatu. Dalej tow. Za­
remba czyni niewyraźny zarzuł, że pol tyka 
partji, a  zwłaszcza •parlamentarna, prowadzona 
była stale -dookoła sprawy rządu i robi prze­
gląd od Rządu lubelskiego, po .przez „centro­
lew", a kończy, na rządzie Witosa-Daiszyńskie- 
go. Wyciąga jednak tow. Zaremba błędne wnio­
ski, robiąc nam zarzuty za niedość radykalną 
politykę w rządzie, nie bierze bo w'em pod u- 
wagę, ie  żaden z tych rządów nie odpowiadał 
nam, lecz był wynikiem kompromisu, podykto­
wanego przez życie. Muszę podkreślić, że jesz­
cze w czasach konspiracyjnych Iow. Zaremba, 
również stal aa stanowisku nicwchodzenia w 
żadne kompromisy, w wyniku tego przeprowa­
dził nawet nasze wystąpienie z .porozumienia 
stronnictw demokratycznych. Pomimo zdawało- 
by się tak konsekwentnego stanowiska, sprze­
niewierzył się jednak tow. Zaremba swej zasa­
dzie, nie przeciwstawiając się w swoim czasie 
rządowi lubelskiemu tow. Daszyńskiego.

Dalej tow. Zaremba, przechodząc do kry­
tyk? rządu koalicyjnego, pominął sprawo, któ­
ra powinna powstać w myśli każdego mówią­
cego <o tym, jaką była nasza rola w rządzid: czy 
•zajmowaliśmy samodzielne stanowisko, czy 
też przypadła nam smutna rola zakładników 
proletarjatu. Muszę stwierdzić, że ni® było wy­
padku, abyśmy byli w sytuacji przymusowej, 
jak socjaliści Zachodu w rządzie, my nie by­
liśmy zakładnikami.

Wchodząc do ostatniego rządu koalicyjne­
go postawiliśmy sobie za zadanie zakończenie 
wojny i zawarcie pokoju i te zadania zostały 
przeprowadzone- należy więc pod tym kątem 
widzenia patrzeć na rząd koalicyjny. Z chwilą 
osiągnięcia naszych haseł wyszliśmy z rządu 
nie znajdując potem wspólnego języka z Wito­
sem.

Dalej tow. Zaremba zarzuca nam imperja- 
liran. tudzież zarzuty czynione nam na zacho­
dzie nawet wtedy, gdy bolszewicy byli pod nju- 
raimi Warszawy. Idąc za tym rozumowaniem, 
czy mieliśmy wystąpić przeciwko preiim na- 
rjican pokojowym? Przeprowadziwszy nasze ha­
sła pokojowe, nie zamykamy oczu na niebez­
pieczeństwo wynikające z niesprawiedliwego 
pokoju w stosunku do sąsiednich narodów.

Xiigdy nie zaoominamy o naszym progra­
mie i próżne są wysiłki na podkreślanie, że po- 
1'lyka nasza winna być socjalistyczną — czyi 
mając program potrzebne są nam te wskaza­
nia?
PRZEMÓWIENIE TOW. SZCZEPKOWSKIE­

GO.
Istnieje zdanie, że podział na kie.mitkl 

t. zw. lewicę i prawicę w partji jeeł szkodli­
wy. Przeciwnie, w obecnej trudnej sytuacji I 
wobec ro&rotstu partji, było to niieuniikuiioine. 
Kierunki te są Wyraźne, ale one inie zatamują 
rozwoju organizacji, .przeciwnie wpływają na 
postęp. Zgadzam się z» stanowiskiem tow. Za­
remby i rezolucją, którą przedłoży? w spra­
wie taktyki. Błędy dotychczasowe partjji wy­
pływają kjosnekwentaie z całego sposobu my­
ślenia kierowników partji i1 .ich błędnego poj­
mowania ideologii socjalistyczne}, z czego 
konsekwentnie wypływn oportuniistycnno-ugo- 
flowa taktyka; to było następstwem wstąpie­
nia, wbrew uchwale poprzedniego Kongresu, 
do rządu koalicyjnego.

Argument}^, przytaczam* tu, że P. P. S. 
musiała wziąć udział w rządzie koalicyjnym 
z burżuazja w celu obrony granic Polski i 
warci a szybkiego ‘pokoju, nie wytirzyanują 
krytyki, albowiem z ideologii naszej partji, 
która nakazuj© bronić zagrożonych granic kra­
ju, zależała ta obrona nte od tego. ozy będzie­
my w rządzi*. Oo do zawarcia pokoju, to par-

tja, nie biorąc udziału w rządzie, mogłaby to 
samo zrobić- Tu zależało wogóle od aiiccji ozyn- 
nej szerokich mas, które były przeciiw dalszej 
wojnie. Wobec tego, argumenty zwolenników 
rządu koalicyjnego są mięsluszne.

Stanów1 sko partji wobec rządu Witosa jest 
ugodowe, wypływa to ze stanowiska współ­
pracy z tą part ją, ma terenie Sejmu.

Przemówienie tow. Mor a oz e nad
expose Witosa, cechował oportunizm i ugoda 
do rządu, jako całości i jego programu; tow. 
Moęaczewski krytykował tylfco poszczególne 
resorty minisfea-jów enideckirb.

W sprawie Konstytucji paTtja zrobiła du­
żo,. ale i tu stawiane były różne przeazitoody 
ze strony tych, którzy w taktyce nie dbdelii 
iść n« ostrą krytykę w •spirawie Senatu. Trze­
ba stwierdzić, że ty li w Klubie członkowie, 
którzy byli ziwelenarkami Senatu w Tmnienk)- 
nej termie- I w siprawńe uchwiailenfia .podat­
ków Z. P. P. S. hie miał wyraźnego (stanowis­
ka socjalistycznego. Na całym świetle socjali­
ści zwalczają podlmlkf ipośredinie, a są r» po­
datkami od dochodu i majątku. Pytom się, 
czy Z-. P. P. S. wniósł o mtesienne podatków 
pcśredinicb choćby na artykuły pierwszej po­
trzeby i żądał zagwarantowani® miminrum 
egzystencji robotników, ołd których byliby 
zwólnteni robotnicy od podatku?

Sprawy powyższe i wiole innych ■ stwier­
dzają, iż Z. P. P. S. nie szedł po ltaj' nupel- 
nej samo dzielności i bezwz.ględirrei Opozycji. 
Ta taktyka opnrtunfetyczno nirodorwa Z. P. P. 
S. nieraz.. wywołyiwialta wielkie rozgoryczenie 
wśród cdodfców partji.

Co do referatu tow; .Ferla w spranie tak­
tyki. to muszę zaznaczyć, że choć tow. Perl 
jest jednym z największych teoretyków naszej 
parjp, to w swoich wywodach nie przekonał 
moi* o słuszności swego stanowiska. Twier­
dził, że proedwszystklenr korni eczraai jest 
twórczość realno, dalej że niema .normalnych 
stosunków, że należy je wytworzyć. Chcemy 
odbudować sity produkcyjne, bo to prowadzi 
do socjalizmu.

Pyt tan śnę. czy organizacja socjabistyw.na 
jest w stanie zreperować wabący *ę system 
gospodarki kapćitail^styczziej i zaprowadzić 
normalne warunki życia? Czy od nas zależy 
w całości obudowa produkcijf; wszak obecnie 
rządzi reakcja chtopeko-bu riuiaTyjna i rząd 
idzie po Siuji) jej .pol'ityloi kaipitaiistjwmej.

Dalej tow. 'Perl mówił, że bolszewicy 
chcą zawładiiąć caiłym światem i ząiruitenić go 
w pustynię. Tak. Al© wyjściem z tego tragica- 
iic.ęo położeni® Jest zajęcie wyraźnego reiwo- 
lucujnęgo stanowiska prze® pprtje aiaiszą t 
partie socjalistyczne imnyoh krajów. Trzeba 
zwalczać bezwzględnie bobwewmn, ale takie 
' partj© socjal-ugodowców. Szajdemanów, Nos- 
t e ‘ów i intnych podobnyiob, całą prawicę z II 
MiędTiynanodÓwkfi.

Mówią, że P. P. S. ma wielkie tradycje 
walki rew'cilTTcyjne}. ie  wydała wielkich boha­
terów. którzy ginęli w katorgach i m  szubie­
nicy. że wydała bojowców, stworzyła s:?ę zbroj­
ną. Tak jest, aunknął się jeden okres walki 
P. P. S. Niech P. p. S. wyda noWwh bohate­
rów w dl'uigiim okresie, bohaterów rewtol-jejt 
socjalnej, niech wwdźwi.gnie sztandar walki 
.rewolucyjnej! Niech idm'e w kierunku zdecy­
dowanym ©dbudówanila prawdzir.cej Między- 
narodówld!

PRZEMÓWIENIE TOW. STAŃCZYKA.
Stwtemteająe, że iportja ueszia popełnia 

dużo błędów, nie godzę ainń z prawicą, ani 
z lewicą. Podkreślam jednaki, że walkę może 
prowadzić je/dymie siina, zorgaimaowana kła- . 
są rófootaicza, murtmy opierać iprzysŁlość pno- 
leftarjaitu nie na marzeiniaoh, lecz na realnych 
walnumikacih, na własnęj siite-

Nad partją naszą unoszą się dwie ideo­
log jo, jedna % mfioh jest neppezentawa.na poizez 
tyoh, którzy wałiffijTi o niępodleigl.ść .pań­
stwową i psychicznie ni© wysrali jaszcz© z tej 
watki, i którzy dla ratettiainia zagroiżonogo w 
ich wyobraźni państwa gatuiwi są (poświęcić 
wsizytsbko. v

Drttgi kierunek — to ludzie, pozostający 
pod hyiptaozą komiuuizrtmi. Musirany wyzbyć się 
politytkl prawicy ł frazesów lewicy.

Stojąc w  «tauow!sfcu realłiych zdobyczy 
dla iproletartato, sitwlerdzaim, io gdyby mi za­
pewniono ojp. ubezpięraeim© sipoteczne, po­
szedłbym wtedy z samym szatanem, aby j© 
zdobyć.

Chodzi o uświadomieni* Mary robotni­
czej, o wzmocnieiaie sił ergami zacyjnyrh, .nie 
zaś o frazesy lewicowe, ale też ni© można ca­
łej naszej poffityki opierać © zdobycze parta- 
tneattaime, jak to czyni nciszo prawica.

Chcę, aby polityka partii ibyła jasną i wy­
raźną. Niech robotnicy zjô smmizowiaml stwo­
rzą silę i fwairirniki do waflei i awydęsttlw*.

Ale potrzeba nam też karrucśrf. któma po­
zwoli C. K. W. pociągać do odipowiedzialnośca 
tewairzyiszy, którzy” mieli rrtożność pracy twór­
czej, a dla tych lub inmych powodów uchylili 
sie od tej pracy. Ni© w rezoilucji lub kompro- 
miBib leż? nasza potęga, teez w •organiza'oji 
maa rnibomtazych.

Następuje pi-zecwa.
PRZEMÓWIENIE TOW. iDE. PRAGIERA-

Towarzysze referenci, Barlicki i Perl wy­
powiedzieli rzeczy n'e ulegając© kwestji. 

Podnieśli potrzebę utizymania niepcdiegłości 
państwa i wyliczyli błędy bolszewizmu, które 
są dla każdego .widoczne z doświadczalnej 
rodzeń rzeczywistości. Jednakże na porządku 
dziennym Zjazdu pomieszczona jeat sprawa 
taktyki politycznej, t. za. wskazań polityce 
nych aa najbliższy okres, który będziemy

przerwali. Sprawa ta nasuwa koniectanló 
ćOzsfrzygnięci* nasuwających się dziś dla ogółu 
partj.. zagadnień polityki praktycznej: spraw* 
stosunku do inny di '*rup poli ty cznvch i sorawa 
możliwości udziału w przyszłym rządzie. Rrar 
winą! ,:;ię u uas w partji zly nawyk, dyskwali- 
Jikowania Zjazdu do tak ch rozstrzygnięć, ja­
ko niedającyeh s?ę z góry przewidzieć. Sprze­
ciwiam s'ę takiemu ograniczaniu praw cało­
ści ipartjd do samostanowienia o swoich kro­
kach politycznych. Zjazd na to się właśnie ze. 
brał. żeby tę sprawę rozstrzygnąć. Stwierdzam 
dalej, że rządzące dziś stronnictwa sejmowe 
nie dają najmniejszych po temu gwarancji, by 
na przyszłość możliwe były spółrządy * nimŁ

iRząd robotniczo-włośc ański możliwy jeatt 
jedynie, iąko władza w okresie rewolucji, bę­
dąca zarazem rękojmią jej rozwoju. Dziś o tym 
mowy być n?e może. N;e powinno zaś być o 
tym mowy, by na gruncie istniejącego układu 
sił n etyłko w Sejmie, ale w całym społeczeń­
stwie mógł powstać rząd e odziałem P. P. S. 
Taki rząd nakładałby na na* obowiązek po­
pierania przeciwnych nam interesów posiada­
czy wtejskteh, którzy wzamian za to n e zrzek­
liby się z pewnością żadnych swoich intere­
sów, które i dziś wbrew nam z taką bez­
względnością popierają. Przypomnę tylko wol­
ny handel, bojkot skarbu i niewykonywanie 
tylu ustaw o ochroni© pracy przez tak szeroki© 
sfery wiejskie. Stad też, ni© mając możności 
uwierzyć w trwałość rządu robrtniczo-wło­
ściańskiego wyłonionego z przyszłego Sejmu, 
popierać będę imieniem O. K. R. Warszawy 
podmiejskiej rezolucję tow. Zaremby.
PRZEMÓWIENIE TQW. MORACZEWStfłEGO.

Sprawa taktyki partyjnej, poruszona prze* 
tow. Zarembę, dotyczy nietylko posłów aejimo. 
wyeh, ale i radnych miejskich, działaczy związ­
ków zawodowych. Tow. Szczerkowsk; przema­
wiał przedemną za rezolucją tow. Zaremby 1 
jest zwolennikiem zalecanej przez niego takty­
ki. Ale przedtem jeszcze mówił o strajku włók­
nistym. w którym biorą udział wszystka orga­
nizacje, i. strajk ten zmusił tow. Szczerbowskie­
go do kompromisu. Kiedy mówi się nieco w 
Sejmie, że posłom naszym nigdy nie wolne 
wchodzić w kompromis, jednak towarzysze tej 
taktyki u:e zastosujecie w Radach Miejskich, 
w których musicie często wchodzić w kompro­
mis z iinnemi ugrupowaniami. Jezel'bym chciał 
jako poseł sejmowy, być konsekwentnym opo­
zycjonistą, musiałbym być (przeciwko pożyczce 
przymusowej, przeciwko podniesieniu podatku 
gruntowego etc., gdyż pieniądze, wpływające 
z poboru tych podatków, idą przec'ei do roz- 
porządzenia Rządu, który zwalczamy. Taka o- 
pćzycja doprowadziłaby nas do absurdu.

Tow. Zaremba zarzucał nam, ie  błędem 
było z naizej strony, iż zgodzliśmy się na po­
kój, który krzywdzi Białoruś. Czy z tego wy­
nika, ie należałoby wysttfpić przeciwko poko­
jowi? Robicie tyle zarzutów (posłem sejmowym 
za ich pracę. Ale zapominacie że jest nas nie­
wielka grupa i musimy ciężką staczać walkę. 
Jeżeli nie podobają się Wam obecni posłowi© 
nie posyłajcie ludzi umiejących cokolw:ek do 
Sejmu, a ludzi którzy będą umieli składać re- 
zolycie i wygłaszać mowy opozycyjne. Przeko­
namy się wtedy, że part ja nasza uswzupli się 
i że żadnych korzyści proletariat mieć z tego 
nie będzie.

Walka jest ciężka, ale wy nte pozwalacie 
nam jej prrtwadzić- Chcecie, abyśmy do Rządu 
nte wchodzili, ale godzicie się, ie podczas In­
wazji bolszewickiej udz:ał nasz w Rządzie był 
potrzebny. Udział nasz ograniczył się wyłącz- 
n e do odparcia najazdu i zakończenia wojny 
po załatwieniu tych spraw wycofaliśmy tow 
Dasfcyńsktego z Rządu.

Obecnie sytuacja w Sejmie przedstawia *tę 
tak- że 160 posłów z jednej strony i 170 z dru­
giej drą się za włosy, a my w liczbie 33 mo­
żemy z tego wyciągnąć poważne korzyści. Tak­
tyka opozycji bezpłodnej może być obliczona 
na krótką metę, później nastąpi ferment • ni©- 
zadowolen'e.

Przeżywszy obecnie ciężką chwilę, okręt 
demoralizacji -powonennej, czy jest teraz ofiar­
ność .rewolucyjna z 190D5 roku? Niema j«j. 
Gdybym wiedział, ie of.arność jest tak wielka, 
przeszedłbym do bezwzględnej opozycji, ale 
pon'ewai jej niema, niema zapału rewolucyj­
nego, jestem za rezolucją C. K. IW., z popraw­
ką tow. Zietnięckiego.

Chciałbym sprostować jedną rzeer gdyż 
uważam Kongres partyjny ta jedyne miejsce 
wskazane do prostowania ustępu w przemó­
wieniu Naczelnika Państwa w Krakowie, gdzie 
Piłsudski mówił- jakoby powołał mnie na aze- 
fa rządu, jako kapitana Moraezewstdego. że 
rzekomo stanąłem na baczność i otrzymałem 
poleceni© niewkraczania do spraw epoteeznyrh. 
Czy dekret o 8-mio godz. dniu pracy, czy de­
kret o Kasach Chorych, lub o ochron ę lokato­
rów. który był targnięciem na wtesność pry­
watną, czy wszystko to ni© było v. kroczeniem 
w zakres spraw społecznych?

Dla formułek doktrynerskich tworzyć par­
tji me można. (Burzliwe oklaska). Part .rzeba 
opierać na życiu.

ECHA GŁOSOWANIA SEJMOWEGO.
T®io. Perl zabiera głos w •prawie eprosto-

wanla złów przedmówców o glosowaniu towa- 
rzyszy posłów had ustawą o emteji banknotów. 
Glosowanie to nastąpiło w piątek późno wie­
czorem. Było więcej wówczas nawet posłów so­
cjalistycznych. niż zwykle w piątek, ale *i« 
było naturalnie kompletu, gdyż wielu posłów 
już się rozjechało. Ni© ni^sowali niektóra} to. 
warzysze, którzy znajdowali cLq poza «aftg» be



Nr. l»g
,.ROBOTNIK", w i ó r e k ,  S» łSp« 1002 r.

. . K o  ^ y ^ o r y  d o  E a s y  C h o r y c h  m .  W a r  s s a w y  —  Wzywa się wszystkich
ubezpieczonych w kasie Chorych, żeby sprawdzili czy znajdują się w spisach wybor-

w  03 MV s ą  , d 0  f o ZeArzenia codzieiJ.nie odg. 9 r. do 8 w. w następujących Sokalach: So- 
lec yj, Mławska 68 Puławska 26, Sosnowa 4, Leszno 140, Jasna U. Bielańska 7, Jagiel­
lońska iO, Pelcowizna-Dom Wysockięgo, Grochowska 141, Kaskada dolna-Dom Hausera. 

. wszyscy mający prawo do ubezpieczenia w Kasie Chorych m. Warszawy którzy
_ c są zamieszczeni w spisach wyborców mają prawo do d. I sierpnia reklamować swo­
je prawo wyborcze,

*i ce*u się zgłosić do Kasy Chorych — Solec 93 i udowodnić tam, że w
mysi Ustawy powinni być w Kasie Chorych ubezpieczonemu

było dzwonka. Te warzysz* aą Bfrtouni da­
wał wtarę inayntUŁcjom plsm reakcyjnych kie- 

M#e « posićw naszych. Praeeikcko ternu mu- 
**• Mftnowoao zastrzec.

PocK-Oxeni® odroczono do dn’a następne* 
■o, foda. 9-ta rano.

TRZECI DZIM  OBRAD. 
m_ Draod porządkiem dzielonym nabrał głos 
fcw. Rosner w sprawi e wydziału kulturalua- 
o^wSatio-wego.

Następnie przemawiali w dalszym ciągu 
<ty*tap o taktyce ' partji tow. tow. Niedaial- 
wwsfld, Gardeckf, Malinowski, Lilberraań, !Pa- 
Iłfk, Ptródmuk, Jaworowski, Marikorwski, Kwa- 
jWeki i Ddbrowofl&ki.
,  Draemówiiemia te podamy w miumerz® na-

■®xnym.

REZOLUCJA C. K. W. PRZYJĘTA. 
Ostatnim mówcą w dyskusji o taktyce by! 

JWftrimt, tow. Perl, który poddał dlmiżgocąrej 
tojiyc© wywody Bwolemniików rezolucji. to w. 
Mwanby.

^  Jant«am«m głosowanto nad całością ro- 
■Jjwtafi C. K. W. t rewłuieją tow. Zaremby, 
plerwam otrzymała 161 głosów, druąa — 115, 

iPrzy głoBowandu nad poszczególnymi u- 
•™ępami ceeokDcfi C. K. W., pierwszych 7 
Ponkłów przyjęto bez dyskusji. Na miejsce o- 

traeicłi punktów przyjęto rezolucję 
tow. WiedŁlaflbowsIkiego, opiewającą, ii:

>jP. P. S., atcjąr na grandie Easadlnfrsef 
■peayętt oocjolfetyMBoJ w atosuraku do każ­
dego Raądu bnrtTMBFfaęgą, » więc i  do o- 

gaibdne/ta p. Witosa, mte nvt<*x*W w 
wĄusw * tanami steansiwstwatok pro- 
w Sejmie wefflię zupełnie nurtoAfatny, 

tombamlste} zad ml» aeoesiaidnty w Ikloiufejach 
Wfldowydh.

P. P. S. tjwales* beBwifóSękłnte poftykę 
Ifoaporiarcaą I ttnanscwą gajbroetin ip. Witoent, 
irtwierdzając z naeisMeim, śe galbtaet ten nie 
na żadnego .programu reform tdemoterafyra- 
By<a".

&niś odbęcfele etę dyskusja o fiuausiayB 
JJtttlP, następni® praw<foipodolbnlo zakończy 

dyskusja w sprawi© międzynarodówki 
drifcon,® atę wybornów do władz partyjnych,

SPROSTOWANIE 
^  gpranTOZdamiu z Kongresu P. P. S. a 

jWttiWbmeigo dmia obrad zaszła poptylka eo do 
Praemówiienją powrfaitoeg® praettetawinieSa

* P iskiego w OzechosłoiwacŁyfni e. 
mcmeraw według sto-

*+ ** ̂  w'xż:s:.is e”to,,'
JW rtrc^l^. .«  p  s. p  p  w

**yinie.
Imieaiem P. s. P. R. w ^  „

fato prvwStntoe przemówienie v ^ S ^ S
SargaffieŁ red. „RóboWkn S lą sk w *  z E l '  
•otasfcu: ^

W tóeiniu Bomitatu Wykotnawczego Pw>i-

,  -
skieg Pairtjś Roibotaiósej w Gzactasfoiwwozyźaie 
przyuiotzę XVIII koingiręiowi ppS. serdeazme 
pondrowieaiia robotiuiików polsfldwb w Ozeciho- 
ątowiaiceyśnijie. Initerea kiapiltalistów przeszko­
dził temu, żeby górnicy d kufercy śląscy sie­
dzieli1 tutaj pomiędzy wami jaikio delegaci. O- 
d3m\-aui od wiais nie możemy zasilić wa«zycd 
azereisjów do walki o Polskę Socjaliisitycmą 
wypróbowany w i górnikami i  Łutnikaimii ze 
śląska. .My jetfuaik zawsze jesteśmy duebem i  
sercem i  waśni* śledzimy kaiżdy wasz krolc na 
dPodze do porozumienia miiędzyinarodowego. 
Jesteśmy bowiem przokonaoi:, że tylko odbu­
dowa silnej, robotniczej Międzj-u.arodÓTOkj 
przyaiesio tezyść  także i nam, którzy żyjąc 
pod panowaniem oibcem, nie korzystamy % do­
bra, wypływiająoego z niepodległości Polski.

Orzeikiujemy i życzymy wam. aby borajgjies 
dzMejszy pratawST sprawę wyzwolenia priole* 
łarjatu na właściwej drodze.
POWITANIE SOCJALISTÓW AUSTRIAC­

KICH.
Od tow. Skareta, zekretarza partji eocjałi- 

styeznej w Austrji nadszedł list, pisany 10-go 
b .  t o . Partja żałuje, że nie może przysiad de­
legata i życzy pamyitMtgo ipraebiegu ohrn- 
dom Kongresu.

[ przez niego samego w miejscu jęgo wypoozyn 
ku w Szwajcarji.

Hot ft Birosinei s tui
Dnia 22 b. m. w eaJi łódzkiej {Rady Miejteilr.ei, 

tow. poseł Malinowski, wygłosił azadzmycaaaij oieka- 
wy odczyt. Mówca cofnął się psimięWią o diwadii*- 
śeia pięć Jait wstecz,, to jest do dni# Wctąpiema 
^x>jego do P. P, S., wy© 1896 r., a Mitytutawd 
awoje przemówienie: „Co widziałem w P. p. a  
ynf i  25 łat". Pmytocasył i zanalizował w tein opo­
wiadaniu wszystkie wypiaidiki nozłamów, Oipobycji j 
wttdhraeji, jalkie >P. P. S, w toni© swojefla praeoho-' 
dziła.
Prelegent wskazał m  histerycatą# momenty Ihicjoiwe 
1905 i 1918 motał, dowodząc fubtjaini, jc-dnajk P. 
P. S. nie odegrała tej roli w różnych wypadkach* 
politycznych, jakąjby od'egrad iwimna), a to daî fej: tą. 
mm — jak twiendail mó wca — de w takiidh dhwi­
łach w P. P. S. więcej czasu poświęca się na1 dys­
kusje o tearjaich, aniżeli sprawom- prakbymaege
roBwiązyuuamiia zagadnień chw® hdeftącej. ‘Małe po- 
czucie spełniania ebowlądków, wairchofetwo, mania 
donwosiych socjaHatów de tworzenia cansa to no­
wych programów i UMyflc, ciągłe d®i«!er.ie się na 
lewic® i prawice — oto (przycewny, nieipoziTOłatiąca 
P. P. S. nigdy ,przy®0'tow?u! się, jak należy, alby w 
odpowiednim mameacio zająd zdecydowane stano- 
wiako.

Mówca dowodzi® przy końcu, fce t-ydlko diokó- 
nanie otlbraym i ej pawolucji w mózgach ludztócłl, 
jest jedyną trwałą podstawy preyszłej rewolucji 
epołecanej, a w4ęe i zwycięstwa socjaliosMI,

,,Wrięcej ipracy, więcej ofiarności i poóiwiw-®- 
nta. a mniej dyskusji, kłótui i frazesów rewołucyj- 
myoh, a ,P. P. S. stanie się potęga!" — zakończy® 
prelegent swój odczyt.

Strajk w p r z e ip k  włóknistym.
Fabrykanci nie chcą ustąpić!

(Telefonem z Lodzi)
S5-gw ltpca.

Diiś odibyło się posiedzenie wspólne 
Przedstawicieli robotników i fabrykantów. Fa­
brykanci obstawali przy swych 15% podwyżki, 
robotnicy zaś przy swem żądaniu 120%.

'Po dłuższej dyskusji robotnicy ośw adczyli, 
gotowi są pójść na ustępstwa, o ile fabry-

Sir™; pr̂ 'f e .  mogn »
- Posiedzenie przerwano.

s J j ^ s a s s  s s
z robotn: kami.

L i s t y  z Paryża .
. ^^^■•-'(K ofespondencia wlaana).

a,fei0^-a Lloyda George‘a. — „Próbny balom“ półunzedfvw‘o»n w „
^  w Paryżu. L  Nasza d y p tea cja . -  Binga k5anunl^ S ? ° 0 S B Ł iT

see. -  Staw. Caosajr o g^aramcjach na ^

®* bieg spra-
or*ł-viń -jA’ ert)y ’be agodaotnoi się już tera®

uirtsr- ^ ^  i
dostać™ ,* uświą.dcmSny w 

1 S  iZ L ln t ^ Memoów korzystny w

1 1 rmA orzokuja tu odpowiedzi
J f f iL i? 8®  * BriaSa, żądającą od-
nirmV p'-J-j'".J erea.°ji w Boulioigjne, dopóki ierih* 
_ _ , , ,  iicu nie Pfaedsiawiią dokładiaycib
Geoaiffe w n aryC4lf ibacliflri °  Ślnsifcu- Lloyd 
daenia' Radv N”f S al® Dk {Prży^pie«zenie posie- 
25 lub 26 h ni awolania go na
7 * 1 . n teem i, jako motyw,
diłie mirTr, aG ta  ie  w ^ b p n iu  nie bę-
do cz w -5 ylz wyjoifci4a na. wypoczymek 

-  >carjj Jedaem elowiean niedyiąpioizycia

ewrHa ful — wobec podnje-
cpiuji ©mî kiej ciągłemi wstrętami,

ayman-eam F « c j l  -  na edmezente i
nego wyroku i na pozwotanle, by w sierpniu
peWrUtttaCj-e dalej się toczyó móigły, czy to
przez jego petanmoaaUm lorda Curzona, lub

Pragnąłbym bapdzo, żeby proletariat pol­
ski całkowici® sobie uświaidomdł, choćby na 
tym przykładzie, do jakiego cynizmu dochodzi 
odwaga ^mężów *tanu“ w rodzaju Iioyd 
George'a przy traktowaniu żywotnych intere­
sów narodów w chi wili, M-edy mogą nastaplć 
poważne zawikłani-a. Wiadomo, że te jego wy­
wczasy, niedyspozycja i t  d. są uzysbo ^poli- 
tyczue“, nalecą do rzędu uświęootnyich juk tra­
dycją krętactw dyplomatycznych, ale toby dziś 
po tak stoasanej wojaże i w m omamcie obeo- 
nych międzymarodowydi aiaeporozwmied ośmie­
lić sfię wobec całego świata dać, jako powód, 
wstrzymujący bieg spraw politycanyoh: ęmój 
wypoc7jaek‘ — na to trzeba -być pewnym bier­
ności -mas ludow'-ych. Ladimie byśmy wyglądali 
z* Śląskiem, gdyby ni® lud górocśiąaid, który, 
nie oglądając się aa m-ataotwa polityczzue ,m ę­
żów stanu" wykreśli! proste linje ,poJityiczjiią 
swem powstaniem. Sie volo, sio juibeo? — 
Tak chcę, ;Lak rozkazuję! — tak sdę wyraziła 
wola naszego -ludu. Nam niewotao wolij tej nie 
uszamrrwać. PolsiJ fjvraletarjah Móiy wolę lu­
du śląskiego uczr-tniił ąrmoją wolą, winien być 
w tej chwiili bardzo czujnym oa to, co się dzie­
je aa giełdzie pb!iltj'ki światowej j pilnie śle­
dzić za każdym krokiem tych, oo nr szych spraw 
zagranicą atraqgn. Śląsk Górny, który pwaąt- 
kowo był traktawany, jako dodatek przy roz­
ważaniu ogólnych spraw europejskich, dziś jest 
sprawą pierwszej wagi, bo Niemcy — po­
pa crane zresztą przez Amgjję — uzaleSnify 
dotrzymanie warunków traktatu od rcwjwiąza- 
nia sprawy Górnego Śląska, a óbeanie nawet 
uzależniają od tego „demofcnaityasm Nieroi-oc". 
KauGlerz Wfirth gretó, że usunie się ze swego 
stanowiska, jeżeli Śląsk nie zostanie przy 
NieTuczeah, a czego skutkiem ma być„ nowe 
panowanie junknersfwa niemieckiego, wzmo­
żenie nacjonalizimu i chęć odiwielto, czyli utrzy­
manie dalszego wrzenia w Europie Są to do­
wodzenia naciągam®, bo jakikolwiek bądź too 
spotka G. Śląsk, żywioły jirokierrsfkie j nacjona- 
listyrzne nie wyrzekną gię nigdy idei odwetu, 
doipóki nie zostaną faktycznie rozbroi-me. Nie 
jest to przecie w interesie państw kapitali­
stycznych, gdyż obawiają się one więcej rewo- 
lueji^robotniczej w Niemczech, niż ĵunifcieir- 
shva'‘, o caem się naczytaliśmy tyle podczas 
obrad wersalskich. Przy dojrzeniu świadomo­
ści klasy robotniczej natomiast kres musi na­
stąpić panowaniu kapitalistycznemiu i panger- 
mani-zmoiwi, jak i fnnym na-cjcmaltamoniL Czyż
WT - xr ol!arau PłW ^W W lnęj demolcrałyićs- 
nr-oi Nieimieo j interesów augieJskich i innych 
związanych z niemi złożyć mamy ofiarę ze Ślą- 
SKte, aby dotrzymane być mogły wąrnmM Wjpla- 
caln.io.5ci Niemiec j załatwieni® zatorów angiel­
sko - włosko - francuskich na Wschodzie, Czyż 
mielibyśmy poświęcić lud polski na Slątsikw w 
dowód naszej względem Enlenty lojalności?

 ̂ Nt®t... f to „ode" raz jeszcze głośno przez 
społeczeństwo polskie .musi tbyć wypowiedzia­
ne, bo położenie nasze w tej sprawie, taj na­
wet we .Francji, driś jest groźne. We Francji 
wśród sfer buirżuazyjnydh są dłwdę wyraźne tec- 
dencj®, które w odnośnej wielkSęj wpływowej 
pitasi® dają się zauważyć. W ostatnim tygodniu 
mocno się ono zaakcentowało. Jedna z „Petit 
Parni en" na czefle, choe za wszelką cenę .utnzy- 
mać zgodę z obecnym randem angialsMin i -wy. 
po t̂ialda się ja ‘poczynieniem Niemcom u- 
stępstw ff rozwiarainiu sprawy Górnego ślą­
ska. Druga, e „Malin am" na częła, prowadząca 
^  ? Z rządem aî gieliskiim, żąda nawet sadu
Najwyi25z,ej Izby (Senatu) .hiad Clemenceau,̂  za 
przyozyniiesnie ĝ ę do związania rąk Francji 
iprzez Anglję, oskarża o „smoberM'" poli- 
tyczn® Lloyd Geoogeća j brohi znacznie wy- 
£ 2 2  ^szych inter asów na Śląsku- Te dwa 
jednak sprzeczne kierunki w prasie wielkiej 
biutuazyjinej, prócz „Echo de Paris*, ale tron- 
dują przeciw rządiowi Brianda, który .w więk- 
szjim lub mniejszym stopniu węszy się zarula- 
mem ..’n slużonem u całego Rloku Narodowego. 
Wśród tej rozbieżności opi-nji wpływowych sdter 
k^itaijilstyicznych, ipółurzędoiyy ..Temps*’ — 

jpwcal nagle i oiespodaięiwaude ,jr..róboy ba- 
. °ddamja pod zarząd 10 czy 20 lait, ko- 

J1* i ckiej Górnego śląska. Nad
fatalineani rPEirltataimi takiego załatwietnfia 

nie potrzebuję się rozwodzić: sam 
fakt takiego postawienia sprawy śląskiej, 
przez „Temip®‘a“ świadczy o teedencjaoh, zmie- i 
raanącydh do pioezymienia ustępstw Niesnicom 
tasztom śląska.

W tym dfla nawa} sprawy niekorzystnym 
tygodniu, zjawia się p®n Korfanty incognito 
i adnzzu na schodach swego miieszkatrua lidzie- 
ia reporterom wywiadu, w Móiym się wyipio-

1 wiada za praySplesEeniem załatwienia spra­
wy śląskiej. Twierdzimy, że pan Korfanty 
przea awtócsh pełnoanonauikóis" pp. Rakowskie­
go i B&uisa — źle był ,poinformowany o tu­
tejszych stosunkach, bo inaczej w tej drwili 
tego przyśpioiSTenia by nie żądał, bo idzie 
ono po linji interesów angielskich. Nie dziw 
też, 4® ./dyktatom1’ powiiŁai ironiczny tany 
dzienników, jak ,,Temps'‘, „Gaudois”, „Lntran- 
sagenejt*'. Wyśmiane zoktato jegp moognito, 
„Intrarsigeamt" podał dokładny adres jego 
mieszkania- Nawet prasa angielska też iro­
nicznie o pxzyjestdzie pana Korfantego aię wy­
raziła- Być inoże, że p. Korfanty nie pioiwie- 
dziiał wszystkich przypisanych mu słów, więc 
pocóż w takim razie iM®mawiał z  report arami? 
dlaczegóż, jeżeli już dal się .wyidągiiąć aa eto- 
wa, nie podyktował ich, jak to się praktyku­
je? Któż dostarczył nazajutrz do wsznstkich 
pi®m foiografje p. Korfantego? Cóż łą *za >  
oognito", niepotrzebnie zresztą od razu noz- 
ko.riLs,pirowraji®. Al® stał się jiuż ten nieeręazny 
krok polityczny. Chodzi teraz o to, żeby „dyk­
tator* bronił toraz faktycznej dyktatury, woW 
polskiego łudra aa Śląsku. Ozem dalej idące 
będą nasz® żądania, tom wdzięczniejszy po- 
sbudh znajdą cne w sfarach wplywovrj'ch, a 
polskim żądaniom .przychytoydi. Twierdzkay, 
i® p  Korfanty musiał się też praekosać, ż® 
1&SO ,pełr,«mocatcy, którym vm myólę odejmo­
wać dobrój wo®, zupełnie nile opowiadają 
poruflaonym idh oipiec® wielkim zadaniom, a 
p. Korfanty myślał, że znajd zi® tu grunt prz®® 
nioh przygotowany. Pan Korfanty nic tu ni® 
znalasł! — natomiast zapewne zdążył się już 
dowiedzieć o „niezręcznych", a przeto szko­
dliwych dla naa rozmaitych wypowiadani ach 
się tyoh panów, nie mających nad eobą tu ża­
dnej kontroli? A wsaalk moment to wielkiej 
chwtili dziejowej! — jakże tandetni® w tym 
momencie zajmują się tu rozmaici „d.ełegaci" 
ludu naszego jego sprawami! Radzimy Jbaaz- 
idość’‘.

W obwm ej wtalee śląska, jaką (u nale­
ży pmwadzić z nieprzyiohylnemi sferami ka- 
pttaEatyczaeaii, musimy się opierać na bezin­
teresownej symipaitji demokratycanej- Czy, 
.nominacja na pierwszego radcę legacjj pana 
Wielowieyskiego, oie jesl eo atrony rządu 
pofaldeigo lekceważeniem tej ayznpnłji? j czyż 
jeart kroikiem rozumnej ‘polityld? czyiż rwszj,-->t- 
Itie dolynhrafisrwe stósuniki p. Wielowieyisflde- 
go, przyjaźnie w sferach rosyjskiej reakcji, 
uam wrogiej, stawwią JswałSfikąicrję dostatecz­
ną do mianowania pana Wielowieyskiego na 
tm  urząd ? Pytanie to zadaje sobie nawet 
wdeftu z otoazenia ,p. WieiowteyaTdego. Cóż my 
mamy na to powiedzieć, a cóż dopiera kraj?

Fl&ałem już o gwałcie konumfetyazn\ m, 
że Folaka ezykur'® eię na Rosję. Jast to robio­
ne dla ratowania banknuttyącej ęympaffi do 
sowdetow wśród zachodniego po-oiełarjatai. 
Dnia socjalistyczny Jtapulaiire", piórem Ab- 
drć Pienr®*®, daj® foaniaus&iim oueo-kioiniuni- 
sem astrą odprawę, dowodząc, że w tym mo­
mencie di© można myśleć o interwencji woj­
skowej i i© cały spisek poMro-frano-num. jest 
wyssany a palca. Demaskuje oa „Humanit#', 
która wraeszray o mobilizacji 10 roczników 
w Polsce, a nfc ni® pisa® o roobiliracji •  
rooaników w Roaji-

Zdaniem Andrś P5«rre*a pra’sa kemuiai- 
styezna „blofuje", kiedy opowiade o koahcjli 
przeciw Rosji, taJk samo, jak prasa tmjmftłezyj- 
na, gdy donosi o fcaanpaoji rasyjsldej przeciw 
Polsoe. Czyż poprostu len cały gwałt kamu- 
nii styazny nie jesit zwyfclą dywersją, Iby od­
wrócić uwagę komunistów od JtodSUJdu kermj’- 
naa!yran.o^yiKly‘kąMsty'C3aj€gio j od fciędniożco, 
w jalkie grzęźnie Rosja?

. Awdtś Pierre ni® -wątyd. że (Polska ofesy 
muja ammntafję, ża przygotorauja się na wsad- 
lae ewentualności, grcźące jej ze strony Nie- 
mi©®, ale ani myśli w  tej dhwild atakować Mo 
akwy; zaznacza on jedynie, że nicpoŁrzeSbnia 
toleruje u eiebi® Sawimkowa ł całą raakoyj&a 
bandę.

NE© starcay mi dziś miejsc* dl* omawd©- 
nla dwóoh ostateiicłi listów tow. Gaussy. Wró- 
eę d<i nich przy sposobności. Są on®, jak Hwy- 
Wa, bardzo ciekaw®, sumieim©  ̂ choć ni® z*, 
■wee© przokouywując©. W dzótdejstyim Uiści® 
pisz© tow. Causty, i® jedna j druga strona 
żąda gwarancji, al© oddzieleni© jiakiejioolwięk 
części od całości, byłoby ^raeozą oajgc»rsEą“.

I pirtytyiifiaczstac, że <w razie, gdyby Gór­
ny Śląsk został oderwany od Niemic-e, to my, 
eoejiailiśei — powiada tow. Caussy, zrosumieć 
<» ntożemy, jeżeli rcbotnitcy aachawają swój® 
wasyaLki© tprawa. ’Psu Brisind te gwarstnej.® 
ohteeał. al© k»w. Caussy przypuszoz®, i© *ą 

on® przezaacEon© dla kapitalistów, a my, to-
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cJaJilśct żądamy ich dla robotników. P-ouŁewaił 
zaś nie wystarczy wypisać te gwarancje na 
kai wałku papieru. kotałecHoe jest stworzenie 
organu międzynarodowego kontroli. określa­
jącego władanie Polaki, w ramę przyjęcia pol- 
ekfrego rozwiązania.

Na stworzenie takiego otigamu międizyna- 
rod orwego (poczekamy, aż Mędzynarodówka 
Robotnicza faktycznie złączy wszystek [prole­
tariat, . tymczasem zaś niechże życzliwi nam 
towarzysze francuscy obdarzą zaufaniem (pol­
skie socjalistyczne organizacje i polskie związ­
ki zawodowe, które będą broniły praw robo­
tniczych ludności Śląskiej i  mniejszości 'naro­
dowych na Śląsku-

ffieronimk®.
Paryż, 21 'lipca 1901,

S. TAJFUN!
(S. KURULISZWILI). .

Jaizjir.
Łoskoty ma«2yn, syk rzemieni?
Syczą rzemienie, jak te żmije.
Kręcą się koła, biegną cienie 
Rąk wyprężonych... (motor wyje)'.

Na twarzach ciemny pot osiada,
W sercach nerwowe biją tętna —
Jakaś się mara blada skrada:
W rozgwarze trudu — twarz natrętna

Znikąd ni© przyjdzie wyzwolenie!
Robota krwawa, twarda, szara:
W oczach kurzawa, pył się mieni —
W płomieniach blednie nasza wiara...

'Dłonie spalone, brwi schmurzone.
Spojrzenia świecą, jak fosfory,
Przekleństwa iczają się skulone —
Radość umarła — wrą motory,..

...A tam za ścianą, za murarna 
Zielone łąki złotojpolne —
Tam kwiatów pąki lśnią barwami,
Tam SBoych- mórz głębiny wolne!

Na liściach wiatry grają, .gwarzą.
Na fali pleśń szczęśliwa drzemie —
I raj, o jakim ludzie marzą,
Jest tu ,w zieleni, w czarnej ziemi...

Przekład Jujjana Wołosiynowstfego,

lilia a Psia.
(Korespondencja własna),

Stanowczo n4e maimy szczęścia do Anglji. 
Ten naród' mocny, panujący mad) moroami, 
nie cofający się przed żadneani ofiiairaml, nie 
zrażony żadnemi przeszkodami — do naszego 
przylgnąć die może. 'Różnica temperamen­
tów.

Anglik jest wzorem uprzejmości'. W roz­
mowie: albo uradowany (glad) 'albo zasmuco­
ny (tocry), a nawet przerażony (afraid). W 
czynie zaś bezwzględny. Tego którego wczo­
raj hojnie ugościł — jutro zmiażdży^ w imię 
wszechwładnego interefeu. Czy polityczny, czy 
gospodarczy, czy sportowy — to wszystko jed­
no. Business (biznes) 1

Największą siłą Angielka — to chłód i 
brak sentymentu. Om nie jest uczuctowy. Ży­
cie człowieka — to fraszka.

W sprawie Górnego Śląska Anglik jest 
rodzajem Temidy z ważkami, aile bez przepa­
ski na oczach. On® wśdtei, słucha i  waży. 
Na jednej szali Polska, na dtrugiej Góamy 
Śląsk. Dokłada się <k> jednej lub do dlmgiej 
funt.,, interesu — po rozwad®© głębokiej. 
Stąd obmyślamy t zdecydowany z góry rezul­
tat. Odsłania się go orne odirazu.

Od zawarcia arazejtnui, Anglik studiuje Pol­
skę daleko wszechstronniej, niż przez wiek 
cały. Misje dyplomatycznie, handlowe, woj­
skowe, morskie, korespondenci gtaneł, 'kupcy, 
agend mniej lub więcej tajni — 'biad ĵią Pol­
skę od stóp do głowy, wszelkuemi możliwemi 
instrumentami. W miń; ster jurni spraw za- 
granicznych tudteież w Urzędzie handlów., w 
archiwach banków i  t. d., znaleźć motoa tomy 
b raportami o  Polsce.

Nie można powiedzieć aby względem Pol­
ski żywiono niechęć: b-ypajmaSej. „Good
people" (dobrzy ludzie) — oto zdanie prze­
ciętnego Anglika o Maikach. Licaono, ie 
zastąpi ą oni Rosjan, że dostarczać będą zbo­
ża i surowców w zamian za baiweBnę, wełnę 
i wyroby angieOslde. Zgodaouio .by' się na 
kredyty — umialrkowamie. Szybko jednak 
doznano zawodu. Bawełny dostarcza Polsce 
takie i Ameryka. Wełny jest taikai nadmiar 
w A ngljt, że nie ma ceny. Kurs marki' zabija 
do reszty wywóz angielski.

Trzeba1 się więc obejrzeć aa isnnymf od­
biorcami. iPo badaniach przeprowadzonych 
w państwach centrałnychj, doszło ©ię dio wnio­
sku: Austria jest biedna, a  Niemcy eaę dźwi­
gają. Pokrewieństwo dusz między rasą an- 
gło - saską, a  germańską istnieje. Anglik 
bawi się w  Paryżu, ma Rwietrze, dzieci' zaś 
kształci w  'Dreźnie, Heidelbergu i Innych u- 
czataiaeh diemieckich. Mimo wszystko nić 
sympatji przedwojennej powoli się nawiązu­
je.

Przedziwnym instynktem kramarskim, John 
Buł] wyczuwa, iż Niemcy nie zginą. Jawnie

też je popiera. Czyni to nieco dyskretnie, 
ze względu ma wrażliwą, iimpuilsyiwiną Fran­
cję. 'Pierwszy też zawiera układ z Sowieta­
mi. Równa się to faktycznemu uzoainiu rzą­
dów bolszewickich. Gdy Francja się dąsa, 
Anglik a za nim Niemiec otwierają swe eks- 

W łańcuchu tej polityki ważmem ogni- 
pozytuiry w Moskwie.
wem jest Górny Śląski. <Myby zależał© to 
od Anglji, oddałaby go w całości Niemcom. 
Wolą ich Mijentełę zamiast polski ej. Nie Oba­
wiają się, iż fabryki śląskie kuć będlą broń 
przeci wko min*. Anglik wie, że bogata pro­
wincja śląska byfla poważnym' odbiorcą towa­
rów angielskich. Obatwila się, iż biedną Pol­
skę z chorą walutą nie stać nia tak dirogie to­
wary. Stać ma to 'baronów wielkiego przemy­
słu śląskiego.

Nie wolno się łudzić. Amgljia pałoeto nie 
ruszy w obronie Polski, jeżeli sprzeciwiać 
się to będzie własnym interesom Go jutro 
przyniesie — nie wiadomo. Kto zma psycho­
logię Anglika, aroiziumie jego politykę.

T. S.

im t w vie urnm
L R3«mitn

Emeryci — b. nauczyciele ludowi, znajdu­
ją- się w ostatecznej nędzy, zwłaszcza ci z za­
boru rosyjskiego. Z łaski cara otrzymali dwa­
dzieścia marek miesięcznie, a  podwyżki sej­
mowe p. Godka i ekscelencji p. .Głąbińskiego 
dały im do obecnej chwili jakieś sto dwadzie­
ścia marek miesięcznie. Tylko pp. radcowie na 
podwyżkach p. Godka dobrze wyszli, ibo te 
podwyżki doprowadziły ich do jakichś 160.000 
marek rocznie. A nowa ustawa, opracowana 
przez pp. dygnitarzy z wydziału emerytalne­
go, a przez Radę Ministrów zatwierdzona, po­
mija tych nędzarzy zupełnie. Są oni po za na­
wiasem tej ustawy, która jest dla przyszłych 
emerytów. Achl prawda, podobno 42 art. w tej 
nowej ustawię przyznaje im 50%' z tego, co im 
dał zaborca, czyli, że emeryt — b. nauczyciel 
Jodowy .po uchwaleniu tej nowej ustawy bę­
dzie pobierał dziesięć (10) marek .miesięcznie. 
Brawo! Jest to podobno pomysł jednego z dy­
gnitarzy z wydziału emerytalnego, który cały 
kapitał swój umysłowy zawdzięcza szkółce e- 
lemelitarnej, czyli obecnemu emerytowi — b. 
nauczycielowi ludowemu.

Ozy nie budzi to wstydu?
Sto dwadzieścia marek miesięcznie!
Ale gdzież tam...
Praedei Polska ma na głowie inne, do- 

ntoUejsze ©prawy, jak up. pożyczko trzydziie- 
sto-miTjonową dla hrabiego Sobańskiego, am­
basadora w Brukseli, kilka milionów marek 
dla p. Paderewskiego za bankiec'k, podwyż­
kę pensji' księciu Lubomirskiemu, bo piętna­
ście imljonów nie wystarcza, zapłaceń© iko- 
sżtów miljouowęj łaźni p. Kowalskiej, popiera­
nie emigrantów rosyjskich i t. p. Któżby zli­
czył wszystk e „obowiązki" Polski wobec nie­
robów i pasożytów!

Tak, Polska ma przed sobą ważniejsze 
sprawy, a«i!żeli sprawę emerytów, .b. nauczy­
cieli ludowych. To przecież przyznają i p. 
Wemfeld i p. Rybarski, dygnitarze z m ińster- 
jurn skarbu i przyznaje p. Wierzbicki, zastęp­
ca p. Głąbińskiego w kcnrsji budżetowej — 
jak i itani dygnitarze również, a i ten z wy­
d r  ału emerytalnego także. Jeśli się zważy że 
Polska musi zapychać kieszenie aferzystom 
ryżowym i zbożowym, że musi być dojną kro­
wą dla wszechpaskarstwa, żerującego na cie­
le ludu, zrozumiemy, że dla takich parjasów, 
jak nauczyciele ludowi, można projektować e- 
merytury, którychby żebrak uliczny nie przy- 
jął.

Jeszcze czas w ostatńej chwil! zmienić 
skandaliczną ustawę, urągającą najprostszemu 
poczuciu sprawiedliwości i wystawiającą na 
pośmiewisko nietyle tych biednych, steranych 
życtpm ludzi, ile rząd nasz, który śmie przed­
kładać coś podobnego.

P.

M  i i  M in ie  o r ^ ió w .
Polityka „cukrowa" naszych a#er „mdarodati- 

nych" jest naogól mana: polega ona na tem. że ko­
sztem zdrowia najszerszych warstw apoSecmych czy­
ni się z cukru — jednego z podstawowych artyku­
łów odżywczych — przedmiot )wywoizu zagranicę, po 
to alby stamtąd wraca! i sprzedawany by! po pa­
skarskich, zupełnie fantastycznych cenach. W Mało- 
polsee pisze się o tem wiele i jest to jeden z tysiąca 
czynników wciąż wzrastającego oburzenia.

Co jednakże powiedzieć o następującym przy­
czynku charakterystycznym do tego postępowania?

W (Poznaniu znajdowało się do dyspozycji Rzą­
du około 200 wagonów euikrtj,: ilość w każdym ra­
zie, którą doskonale można było obdzielić nawet 
szersze rzesze pracujących. Podfelbno o prawo dyspo­
nowania tym cukrem spierały się pomiędzy sobą 
ministerjuTO akartvu .i ministerjum aprorwizacji. Ale 
jJe w tem sęk. Dość, że sfery „nwanodmjne-  zade­
cydowały cukier ten dać urzędnikom.

Wyda się zapewne każdemu, że jak rzecz tak 
cenną i rzadką dzielić, to sprawiedliwe. iWorunkf 
istnienia wszystkich urzędników w Warszawie są 
jednakie i chyba jednakie każdy & mich ma prawo 
do crjŁru. Gdzież tam! U nas wszystko musi się tak 
cldbywać, aby jaknajtoandziej ludzi jątrzyć. Powie­
dziano sobie, że lepiej, aby paręset osób zagarnięto 
ipo kilkanaście (do 25) kilogramów oakra, aniżeli 
wszyscy po parę — i. jak to już przedtem kilka ra-

ry bywato, olbdzielorao cukrem tylko urzędników t
z(W, „centrali", t. j. bezpośrednich ministerialnych, 
reszcie ni© damo nic, wyraźnie nic.

Dlaczego? Czern urzędnicy „centrali1* lepsi są 
od innych, i dlaczego stale uczestniczyć mają tylko 
oni we wszystkich przywilejach, a innych odsyła się 
z kwitkiem? Jakiem prawem dzieli się urzędników 
ma kategorie, z których jedna tylko i to ttwsze tai 
sama, otrzymuje smakołyki, .^przydziały**, a druga, 
gorzej właśni© sytuowana — mc?!-

W interesie wszystkich bez wyjątku urzędni­
ków jest, aby takiemu oburzającemu postępowaniu 
(nie .po raz to pierwszy, ipowtaraaim i mietylko w 
sprawie .^cukrowej") raz wreszcie położyć koniec, 
a rzeczą wszystkich zrzeszeń urzędniczych, w pierw­
szym rzędzie „Stowarzyszenia urzędników pań­
stwowych", jest. jak najkategoryoznieq i najostrzej 
przeciw temu stę zastrzec, gdzie należy.

5.

Odezwa k. cowsLatów J l j s i l
Otrzymaliśmy odezwę b. powstańców ślą­

skich^ dosadnie stwierdzającą rozgorycze­
nie, ale też gotowość dio dalszej walka o 
Śląsk. Odezwa ta mówi m. im.:

RODACY!
Rezultat powstania, tak oczywiście stwier­

dzający ludziom przywykłym do uznawania 
jedynie siły ujawnionej, że sankcjonowanie 
wyniku glosowania (jest jedyną drogą roz- 
strzygn-ęcia losu G. Śląska, zmusił państwa 
sprzymierzone do zapewnienia nas, że Rada 
Najwyższa poweźmie szybką i sprawiedliwą 
decyzję.

Opierając się na tym zapewnieniu, powró­
ciliśmy do normalnej pracy.

Tymczasem ci, którzy mam składali za­
pewnienie, wykorzystują w ohydny sposób 
naszą lojalność. Staliśmy się znów przedmio­
tem przetargów, dyplomacja w dalszym ciągu 
przygotowuje zamach, który na9 może (z po­
wrotem pchnąć pod jarzmo wrogich kapitali­
stów, pod panowańe pruskich junkrów, go­
tujących się do wojny odwetowej.

P. Lloyd George oświadcza, że po dwóch 
latach walki plebiscytowej, a w dwa i pół z 
górą lat od konferencji pokojowej nie ma wy­
robionego zdania o G. Śląsku. Żąda wysłania 
Komisji rzeczoznawców, aby przedłożyła mu 
swoje wńoski.

Rodacy! P. Lloyd George drwa sobie z lu­
du górnośląskiego. Dnia 15 I»pca żąda wysła­
ni® Komisji, ażeby mu na 21 lipca przedłożyła 
wnioski.

Generał Le Rond, który od dwóch lat 
sprawuje Władzę Naczelną na Górnym Śląsku, 
jest mniej uśw adomlony od Komisji, która w 
przeciągu sześciu dni ma odbyć podróż z Lon­
dynu do Opola, zbadać sprawy i powrócić z 
wnioskami.

Ale p. Lloyd George'owi zależy właśni© 
na tym, aby ta Komisja nie zdążyła przedło­
żyć wńosków, aby decyzję można było odwlec 
i pozostawić Niemcom czas do wznowienia 
zgniecionego przez powstanie terroru.

Rodacy! Mus'my oświadczyć wyraźnie, że 
odmawiamy P. Lloyd George'owi prawa igra­
nia z losem miljona ludu polskiego. Jeżeli nie 
zdołał dotąd poznać Górnego Śląska, to my za 
tę naukę dłużej płacić nie chcemy.

Zwracamy się do narodu angielskiego, 
do robotników i górńków angielskich, aby za­
żądali od swego premjetra niezwłocznego za­
łatwienia sprawy. 0

Zwracamy się do Rządu polskiego, aby 
nie pozwolił zmarnować świętej ofiary ©frfic'e 
przelanej krwi polskiego ludu i zażądał kate­
gorycznie szybkiej decyzji Rady Najwyższej, 
Opartej wyłącznie na w yńkr głosowania, po­
twierdzonym przez powstanie.

Nie pozwolimy dłużej na uprawianie he­
gemoni jednostek nad narodem, kfóry tui o- 
bok ma własne państwo.

Rodacv! Oświadczamy uroczyście, że jeże­
li Rada Najwyższa nie zatw endzi w krótkim 
czasie naszej decyzji, wyrażonej przez głoso­
wanie, będziemy się uważali za prawowitych 
obywateli Rzeczypospolitej Polskiej, że znie­
siemy sztucznie dz eląeą nas od Ojczyzny gra­
nicę, że odmówimy niepowołanym przez nas 
władzom prawa panowania nad nami.

Powstańcy.
Szarlej, 20 lipca 1921 r-

Ercollca polityczna.
Prezydent Witos powrócił wczoraj, po 

dwudniowej nieobecność, do Warszawy.
Przewodniczyć dziś będzie na Radzie Mini­

strów, która podejmie dyskusję nad szczegóła­
mi, ustalonej już w ogólnych linjach, ordynacji 
wyborczej do Sejmu.

** *
Pos. Trzciński (Zj. Lud. — grupa Skul­

skiego) m anowany został ministrem b. dzielni­
cy pruskiej.

*
* *

Pogłoska o mianowaniu p. Szaroty b. char- 
gę d'affaires w Wiedniu, na stanowisko posła 
przy rządzie sowieckim Ukrainy nie sprawdza 
się. Projektowane jest powierzenie p. Szarocie 
przedstawicielstwo w Hadze.

*
*  *

Inź. Przanowski, minister przemysłu I handlu 
wraca z urlopu w początkach sierpnia, natomiast 
podsekretarz stanu w tymże ministerjum, p. Struta- 
burger, wyjeżdża na urlop dm, 5 sierpnia.

*#
Dr. Józef Zieliński prosi ma© o zaznacamie, 

że prowadził redakcję „Woli Ludju“ w zastępstwie 
p. St. Wojdechow’skiiego od dm. 3 czerwca b, r. I 
że czynność itę zakończył z d. 23 b. m.

♦
*  *

24 b. m. przybył do Helsingfarsu wicemi­
nister Dębski w towarzystwie referentów Mi­
nisterjum Spraw Zagranicznych pp. ŁukasŁe- 
wicza i RomarniokJego. Na dworcu przybyłych 
(powiitałl minister Holsti1, Ehrstrom j Rednśik-

***
(Marszałkowi Fodtowi zaproszonemu przez 

Rząd polski będzie towarzyszył — wedle infor­
macji z paryskich kół wojskowych — generał 
Weygand. Wyjazd marszałka planowany jest 
na koniec sierpnia lub początek września. Po­
byt w Polsce ma potrwać koło dwóch tygodni.

*
28 b. m. poaeł polski, Zaimoljslci zestal przyjęty 

w pałacu Raimlbouillet przez prezydenta MEtlerae- 
da. Wyjaifeienta w sprawi© wymiany not a rzą­
dom angielskim w kwestji górnośląskie), udzielo­
ne przez prezydenta, były Bupefeni© zgodne a wy- 
jaśmeniami, udzielonemu p. Zamojskieinuii uprze- 
dnio przez Brianda I Berthelota. (B. EJ.

*  • •
Kasa olboztf jeńców w Hamel® przystępuje do 

zwracania kwot pieniężnych, złożonych w tym o- 
bozie iprztz jeńców, którzy tam przebywali. Wzy­
wa się przeto interesowanych, aby ggtawzadij się 
pisemni© do Urzędu Emigracyjnego, Warszaw®, ul. 
Królewska 28 i nadsyłali ocyginałn© kwity lub 
urzędowo potwierdzeń© odpisy kwitów aa atnąoną 
do kacy obozu Ha,meta sumę. (OPAT).

*
*  *

Biuro prasowe Min. Spraw Zagr. komunikuje,
że w dniach najbliższych wyjadą do .kraju 
wymienieni jeńcy cywilni i  internowani i  obozów 
w Moskwie: Nowospaskiego, Androoiewskłego,
iKctóuchowskiągo, Brzeskiego, Sergiejewakiego, Or- 
dyńśkiego. NoiwoptaekoTłskiego, Iwamowakiego I 
'Poikrowiskiego: Ablanaowica Aleksamder, Boxxnikwir- 
ski. Bolo ta Zofia, Bolek Franciszek, Blanaadeta 
Ignacy, Buf er Leopold, Bore,{ko Marja, Borowdłd 
Dymitr. CwSkJińsiki Artur. Ciapińaki Ignacy, Du- 
niec Mikołaj, Dombek Aleksander, Dziwaik Michał, 
Fesiuk Bazyli, Górewioz, OladkicywHlka, Gaurylld®- 
wicz Walerjaa, Gotfried Roman, Hairitoóczyk Da­
niel, Hwailbogowski Edmu/nd, Hateński Władysław 
Hrajdafeki Wlaidysław, ItwasakSewtUez Nu. Ignato- 
wicz Zofja- z córką, JaHcuibdcki Stanisław, Janitraew- 
skr Zygmunt, Januszewski Jan, Kowalski Piotr, 
Ksieniewioz Jan, Kisielowicz Kamnuera, Kolrayń- 
ska Felteia, Kobyłecki Władysław. Kropow F., 
Koriel-Pok lewska Bjgienja, Lewi Stefan, Lipski 
Alfons, Lipska Pelagja, L-jpśka Helen®. Laudański 
Michał, Mdculicz Jaikób, Morysiuski Adam, \ftoca- 
kówski Hirsz. Mosalski MkbaJ, Madej, Micbotefc 
Jćzef. Nrpi-erkowski Leonard, Napierkowstki Gu­
staw, Nidżwieeki, Niemezynowka Wand®, Orłow­
ska Stanisława, Naks Józef, IPilus Mfcołaj, Paso- 
ktewicz Mieczysław, Rudziński Wiktor, Ristau Ro­
man, Rusim-Rueińsld, R ypińsld  Zdzisław, Święcicki 
Stanisław, Szymańska Maria, Sofjanik A , Strąk 
Mtohał, Serawski Antoni, Sartioństd Waotaw, Sy­
czewski Aleksander, SziP3̂  Franciszeib, Szczudło 
Kartmierz. Szymański Stanisław, Stasako. T«n- 
czyń̂ ńci Felilos, Zacbarczyk Jaikób, TJnrad Rudolf, 
Wiosek, Woronecki Hipolit, Wetyński Edward, 
Zawadzki Stanisław, Ziemnowodaka Elżbieta^ Zyg­
munt Walentyna.

rawa Śląska.
ANGUA NIE ZMIENI SWEGO STANO­

WISKA.
Horse®, 24 lipca.

(PAT). (Radjo). Dyplomatyczny wspólpra- 
cown k ,Daily Telegraph" pisze, że aczkolwiek 
fonua deklaracji angielskiej w sprawie G. 
Śląska nie została ustalona, jednak jest pew- 
nem, ie rząd angielski nie zamierza odstąpić 
od stanowiska, które zostało zakomunikowane 
Francji w początku ubiegłego tygodnia.

Wobec raportu Sir Stuarta, rząd angielski 
uważa, że wysłanie dalszych oddziałów na G. 
Śląsk jest niepotrzebne. Rząd angielski sadzi 
nawet, że natychmiastowe wysłanie 10 tysięcy 
nowych wojsk francuskich na obszar plebiscy­
towy jest rzeczą niewłaściwą i ni© powinno na­
stąpić bez uprzedniego zezwolenia Radv Naj­
wyższej, gdyż uprzywilejowanie siły zbrojnej 
jednego z trzech mocarstw sprzymierzonych na 
G. Śląsku, iest niepożądane i. mogłoby utrud- i

nić władzom międzysojuszniczym sprawę po­
działu.

p r a s a  fr a n c u s k a  o r o k o w a n ia c h  
a n g .-f r a n c u s k ic h .

Paryż, 25 lipca.
(PAT). (Havas). Omawiając rokowani* 

francusko angielskie w sprawie G. Śląska cała 
pras® jednomyślnie podz'ela pogląd, że sposób 
rozwiązania tej sprawy zależy przedewszyst- 
kiem od rządu angielskiego. „Petit Parisien** 
pisze: Uczucia narodowe Francji byłyby za - 
draśn ęte, gdyby nie bacząc na olbrzymi© dą . 
żary, jakie ponosi ona na G. Śląsku nie popar 
to Jej kroków, poczynionych w Berlinie w spra­
wie wysyłki posiłków na terytorium plebiscyt 
tawern. Co się tyczy odpowiedzi Niemiec ojt 
notę Briand‘a, to opinja prasy francuskiej da 
się streścić w uwadze „Figaro", te  gdyby dr. 
Rosen był ministrem w m b necta panaerma-
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O stycmyro ni* mógłby z pewnością dać odpo 
wiedza bardziej zuchwałej.
PRAWDOPODOBIEŃSTWO POROZUMIENIA.

Paryż, 24 lipca. 
(PAT). (Havas). W czasie konferencji, od­

bytej rano z Berłhelotem, angielski charge 
d'affaires oświadczył, że rząd angielski pod­
trzymuj* poprzednie swe stanowisko. Przedsta­
wiciel AngJji mial również poczynić zastrzeże­
nia co do inicjatywy rządu francuskiego w spra­
wie wysłania posiłków na G. Śląsk, oraz żąda­
nia wystosowanego do rządu niemieckiego o 
zapewnienie swobodnego przejazdu wojsk fran. 
cu*k'ćh przez terytorjum Rzeszy.

Havas przypuszczał, że niebawem dojdzie 
dio kompromisu, wobec tego, że rząd franous- 
ki pragnie żywo usunąć nie,peronami; euto dru­
gorzędne, dotyczące jedynie sposobów postę­
powania. które to nieporozumienia Niemcy 
stara ją silę o ile możności przedłużyć. Chcąc u- 
czywić zadość życzeniu angielskiemu w sptra*- 
tu *  natychmiastowego rozwriązsaniia pnolhleniu, 
Prawdopodobnlfe Bitend oświadczy CuiraOno- 
^  że rząd' franrusllri rezygnuje ze sw ej pro- 
tywyejii, przyjętej przez rząd amgielski w 
teerwcu badania sprawy podziału przez rze­
czoznawców. Równocześnie Briaind zażądałby 
^  Londynie poparcia żądań francuskich w 
®*rłitniie, dotyczących swobodnego podjazdu 
Posiłków workowych, przeinaczonych dfia G. 
Slaska. przevs teayWrów niemi ecikiie. Wresz- 
fto Briand prawdopodobnie zgodżi się na ze- 
“rattrie Rady Najwyższej w Boulogne lub w 
p«!ryżu w potowi* pierwszego tygodnia sier­
pnia.

WYJAZD SIR STUART*A.
Paryż. 25 lipca. 

fPAT). (Havas). „Petit Paris'eu“ donosi z 
Łond\-nu; Sir Harold Stuart' wezwany został do
Londynu.

NARADY W RZYMIE.
Rzym, 25 lipca.

. (PAT). (Radjo). Ambasador włoski w- Ber-
wyjechał do Rzymu. Dziennik' upatrują

m ędzy tym wyjazdem, a sytuacją na
• Śląsku i pobytem gen. De Marin's'a w Rzy- 

ou*.
' VŁ°SI o  z e b r a n iu  r a d y  n a jw y ż s z e j .

Rzym, 25 1'pca.
(E. E.). Włoskie koła dyplomatyczne są 

*danla, iż Rada Najwyższa nie będzie się mo- 
R a zebrać przed 15 sierpnia.
POGŁOSKI 0 KORZYSTNYM ROZSTRZYG­

NIĘCIU DLA NIEMIEC.
Bytom, 25 1'pca.

(E. E.). „Wanderer** zamieszcza z Berlina 
tygTam, z którego wynika jakoby rząd ni*- 
‘Ock- po rozmowie z mężami stanu Entemty 

, a* otrzymać zapewnienie, że sprawa G. Slą- 
a będzie dla Niemiec rozstrzygnięta .pomyśl-

m*.

Teleoramy.
Ba l i i i  \i

POSTĘPY GREKÓW.
Ateny, 25 lipca.

(PAT). (Havas). Wojska turecki*, pobite 
pod EskitSzehir wycofują się w kierunku Si* 
wrihissar, ścigane przez wolska greckie. Grecy 
wzięli znaczną ilość jeńców i materjału wojen­
nego. Król Konstantyn przybył do Kutahu. 
Gunaris udał się do Smymny.

KONIEC OFENSYWY GRECKIEJ.
Ijondyn, 25 lipca.

(E. E.). Z Konstantynopola donoszą, że o- 
fensywa greoka ma się już ku końoow, gdyż 
nie może być prowadzona dalej ze względu na 
niebezpieczeństwo grożące lewemu skrzydłu 
armji greckiej. Turcy zajęli między innemi 
Kara Hissar.

ZWALNIANIE WIĘŹNIÓW POLITYCZNYCH.
Dublin, 25 1 pca. 

(PAT). (Havas). Działaczka irlandzka, 
hrabina Markowicz, więziona za akcję sinifei. 
nistyczaą, została wypuszczona na wolność.

JESZCZE JEDNA WERSJA.
Bytom, 25 lipca.

. (E. E.). Dzienniki niemieckie zamieszczają 
’■adomość otrzymaną drogą aa Rotterdam, żo 

£rancja zrzekła się wysłania na G. Śląsk spe- 
.alnej komisji rzeczoznawców, natomiast An- 

f '-a *8°<lxda się na wzmocnienie oddziałów 
ancuskich aa G. Śląsku.

pBASA ANGIELSKA O WYSŁANIU POSIŁ­
KÓW.

tv  n?\ e Itondym, 25 lipca.
i. • >,Sunday Times" nieze: Postawa

wujek francuskich na G. Śląsku tost wyraźnie

stosunków. 6 d0
DYWIZJA FRANCUSKA Na  s l a s k .

L̂ nxyz, 25 buca 
(E. E.). ..Journal" donosi, % marszałek 

Foch wyznaczył 11 dywizję peehoty, dowodzo. 
nA przez generała Vidalon‘a — stacjonowaną 
v  Nancy — jako oddział, który ma zasilić Woj- 

francuskie na G. Śląsku. 
PRZYGOTOWANIA NIEMIECKIE.

Bytom, 25 lipca.
. (E. E-). Informacje napływające ze źródeł

frtemieckcii pozwalają wywnioskować, że 
teioy przygotowują na wielką skalę szantaż 

b^l’tyczny, polegający na zagrożeniu Europie 
^ojną w razie podziału obszaru przemysłówe- 

G. śląska. Stwierdzić należy i i  przygoto-
3 woJikowe Niemiec nad gran!cą Ilastą
się coraz więcej intensywns. *

WIEŚCI Z GÓRNEGO ŚLĄSKA 
— Ostatnie dwie noty rządu niemfiedkiego do 

p2ądu fraaeuak'Dego wywołały w kołach francuskich 
°a Śląsku zrozumiałe oburzenie.
, Generałowie Le Rond, De Marinis i Henio-
^ ^ . n3igr<xlzeaii zostali przez rząd frannuislki krzy- 

1 Legii Honorowej za pokona we zlikwidowanie 
powstania górnoiląskiega

Komisja Międzysojusanioza wydała nowe 
ro^oi-ząazęaie w 9pTaiWli<} utworzenia policji. W 

\ * °lwic«-®iiasto policja składać się ma z 
»• . . . w ezean jeden polsdd, ogólnej

ki iw ^v  -i*"1, f  p0il“ y!®e  Polskie i jeden niemi®*- 
Hude 1 oddział polski

v W,B^ u  2 Oddziaty polskie i 2
Pułk. PesLdi.ACTe n3TO ^omenidainteim policji i« t

tosfM Cikt*emk w Krapowicach
'Przez tkm  Ntemców,'

.C3ąigU łyĴ ,w* tłumny wy Niemców s Gornego śląska do Nlemleo.

m » mm .nam
P»tyi, 25 lipca. 

(iPAT). (Wied. B. K.) „Chicago Triibnsne** 
donosi z Waszyngtonu, te mimo zastrzeżeń ze 
strony Japonji panuje tam przekonani©, że 
sprawa wyspy Yap i Szantung będzie omawia­
na na konferencji w sprawi* Dalekiego Wiseho. 
du i że prawdopodobnie nastąp porozumienie 
w tej Ikwestji.

M ii? Mim M e '
Rzym, 25 lipca. 

(E. E-). W szwajcarskiej miejiscowolei Hor- 
teinstein, gdzie praelbywa obecn-ie etkyoe&ttrtz Ka 
roi, jeden z wyższych urzędników otoczenia 
Karola oświadczył redaktorowi' pisma ,,Idea 
Nazionale", że odpowiedzialne organy rządu 
węgierskiego i większość stronnictw stoją zgod­
nie na stanowisku, że korona św. Szczepana 
musi być zwrócona Karolowi, a jego powrót 
do Węgier jest tylko kweslją czasu. Ludność 
jest usposobiona monarohisiyczni* i tęskni za 
Habsburgami. Eks-ęesarz Karol wie, że prawie 
cale Węgry są za nim Należy przypuszczać, że 
w najbliższej przyszłości nastąpi rozstrzyga!ę. 
cie sprawy powrotu na tron byłego cesarza.

M l ?  03 Rusi M lii i

dawstwa ąpołecsnego zbliżają się b&rttzo znaczcie 
do powyższych uchwal Międzynarodowej Organiza­
cji pracy przy Lidze Haroldów, ^

W posaczególnr.rh wypadkach 'albo niema tad- 
flych różnic, (pomiędzy zaleć,eaiiamii. a luetarwodaw- 
RVwem poiMdean i uraecKyn'itdnienLe zaleceń tych 
sprowadza się wy łącznio <fo rictk'adaego wydrom ania 
naszych ustaw i przcipisów (orgamizaeija państwowe­
go pośrednietws pracy, ścisły nadzór nad pośred- 
UKawem rairolhkwein i dążenie do ogiran-iczeiniia go, 
sprawna iinspekcia pracy i <iziaiłąiące w łączności z 
nią specjalne organy ncturany ndirowLa ipiracofwinifeów, 
równe prawa dla pracoiwniSaSw cudzoelemiśkiich z 
zastrzeżeniem' wzajemności, zakaz użyiwaaia Ibi’alw- 
go fosforu przy wyrobie zjapafeik) albo też potrzeba 
jedynie scalenia odmośnąrh iprzepisów pcńatw za- 
bonczyeth, oraz nieznacaneigo ich uzgodnienia z nie­
co dalej idąceani postainuwieniatmi w-aszy"JUgteńskle- 
mi (przepisy, zapob-cigaijąjęe aadoażeoou ■węglikiem, 
przepisy zapobiegające zatruciu kobiet 1 młbdo- 
danych w zakład a tli przemystocwych, używających 
połączeń ołowiu.

Prace w tym- kłeronlkM już sosfaty podjęte w 
Min. Pracy i Opieki Slpołecemoi i pmowtadzóne będą 
w porozumieniu z Min. Zdrowia Puibl. iuniemii antn 
terewwanemi óEnisterjaani craz orgamizacjaimi za- 
wodkweimi.

Szczegółowe y r wwng-Jemle z kroków, poczynię- 
nych vr Pofeoe w zakresie zaleceń wystane zostanie 
w dniach najbliższych, ngedm* z ant. 405 traktatu 
wersalskiego, do Sekretarza Generalnego Ligi Na­
rodów. Będsie orno Bctmiesaczone vr cełoócS wr naj­
bliższym numerze „Pracy i Gpkiki Społecznej**, or­
ganu Min. Pracy i Opieki Spo Vcziiej.

Budapeszt, 25 lipca.
(E- E.). Na Rusi Karpackiej wybuchły w 

poważnych rozmiarach rozruchy ^rewolucyjne. 
Rusi ni wypędzili z wielu nrejscdjości władze 
czeskie i uwięzili żandarmów czeskich. Rząd 
czeski zmuszony był wysłać większe oddziały 
wojska -do zbuntowanych okolic. Niektóre wsie 
zostały całkowici* otoczone przez wojsko. Do 
Munkaeza prtybyt oddział kawalcrji. Powstań­
cy stawiają wszędzie opór. Miejscami przyszło 
do zac'ftych walk. W jednej z ostatnich walk 
■v̂ ojska czeskie poniosły powabne straty.

WACŁAW WOLSKI

Z oowfch sanetósi.
OBIETNICA.

..A. gdy od was odejdę kiedyś pok ryjom u, 
Gdy na Wieczność za Czarną się skryję

iZaslonę,
Stamtąd nawet tchem lodnym Tajni was

owionę,
Zakrwawię mrok dusz waszych zygzakami

gromu!...

Wszystko, oo mi tam będzie iaju'e objawione, 
(Ohoć z nakazem, bym nto śmiał z żyjących

nikomu
Odkryć), chytrze przemycę do Ludzkości

Domu,
Byście także poznali Tajne Sprawy one...

...Spróbuję to uczynić choć z bardzo daleka, 
Choćlg Kir Mroku topił tych sygnałów błyski, 
Bo będę chc ał rozniecić Światło dla Czło­

wieka...

Bo. choć będę żył wtedy ezcinś zupełni*
tonem,

Z-emi i z  was każdemu będę się czuł bfeki, 
Bez względu, czy jest Kairem, Francuzem,

czy Finnem... 
Warszawa, dn. 24 lipca 1921 r.

Będzie to strajk jednodniowy demonstracji;’-7, któ­
ry winien uświadomić odpowiedniart czĄwmikcna 
rządowym grozę, sytuacji, w jakiej aoaleźU się pj-a- 
cownicy sądowi.

Jeżeli wszaikż© .ponad wszelką wątpliwość 
słuszne potrzeby ich nie będą niczc łoi-juie uwzglę­
dnione, to doproiwaidzeaii do rozpaczy i o&tateezmoics 
a zniewoleni przez anormalne waninld drożyźniiane 
amussetń będą po wnajennnem pc.rciaurarłenćiii się 
zrzeszeń, zrzucić % siebiiie merelaa od/powiieidzLal- 
nrśi wobec społeczeństwa za wazetMe konsekwen­
cje, w jakich masowa deeemja. gremiiaitoe podania 
się do dzimlsji, Job t. p. środ)ki: postawią sądownie- 
itiwo polskie.

Żądania dozorców domowych w War*zawi«.
Waji?z. oddział Zw zaw. doewrrów dom, wysląptł 
Z następującemi żądaniami do właściciel nikiru- 
ehonrośoi: 1) podwyiżkzeiae płacy o 200 proc. od 
dnia 1 sierpnia b. r., 2) ostateczne uregulowani* 
kwestii mieszkaniowej; S) zwolnienie ze ofciżby, u- 
zasadnione doetateczirie rwaifinemi powodlatmĄ może 
nastąpić za trajmilesięcsnetm 'wymówieniem'; ♦) 
pretymowanie i oddalanie doowrców następuje je­
dynie ze zgodą Związku; 5) światło i opał na Srtvsat 
wlaścickła; 6) nenądzia pracy na koszt właścicie­
la; 7) wypłacenie 13 pensji za 1921 i.

Jako tenmin ostateczny przyjęcia pomyfaaych 
żądań wyznaczono dzńeń 1 sierpnnja b. r

Polski Związek Zatredowy Drukarzy, odle­
wa czy ezetonek i pokrewnych zatrodćw. Ogólne 
zebranie Polskiego Związku Zawodowego Dru­
karzy. odlewa czy czcionek i pokr. zaw. odbę­
dzie się dnia 28 lipca, t. j. w czwartek o goda.
6 wieczorem w sali Tow. Ilygjenlcznego, Karo­
wa 31. Sprawy organizacyjne ważne.

Baczność metalowcy. Członkowie komisji 
pertraikryjneii dnia 27 lipca o g. 12 i .pół w (poJud. 
powinni f-ię stawić d'la omówienia wairunków pJSa> 
oy u Inspektora 1 okręgu, ml 3 Maja 12.

— Dnia 24 b. m. .podpisaraa została pierwsza 
część konwencji łotewsko-rosyiiśkiej w sprawie 
oipqji.

— GaJbinet Ronomiego otrzymał votunn zaufa.- 
aia, udi'Wate.ne 274 glosami przeciwko 221.

— W paadizietrnilru r. b. odbędzie się w Hono­
lulu wszechświatowy kongres prasy. i

— Niemcy gotowe są wypacić Koan. Odszko­
dowań w walutach eiiTopejskidh nową zalicaikę w 
wysokośc-i 71 miTjonów.

34 ib. nu. przybył dla MeHi'i komisarz hiszpański 
w Maroikku. JVzyfbylv tam rówtnież ma trzech o3crę- 
tajch woijska hiszpańskie. Oczekiwany jest nowy 
tranaport wojsk.

— „Igwi.eistja ‘ (kmoszą, te epddetaja dholery w 
Roąji przybiera olbrzymi* roamłairy

okolicach Angtji ąpodly po 
długotrwałej sitszy wielki* deszcze, w i a n i e  
jednate panuje nadal susza.

na pismo Goiikiego, 
i , . 1..®° '‘•efrrafieznie. te  ewentualna pomoc 

ll,dn0&i « •»****  test uzaleduiooa
od wrotouenia amerykańskich Jeńców w Rosji.

1!
M to ^ - Uw, Pracy i Opieki Społeczne; komu- 

auiiuje co następuje;
. ® k0I‘W®cji waiSBjzngtoń^kkh których

• 9„ .! •Wonomiczny ministrów postanawil w
. P^Tifcia. I nńęrfzjyaaroJc-
- w WasEynątomie wdhivalila

S m n l  T ;  do^ c^ h : 1) bezrobocia, 2) vraasemuete, w tral!{t(xwani.u robotników cudzoziam-
\  t o  .. ^  kobiet i mtodpcdamych od zahrincfa

zakażeniu węglikiem 
praes wełnę, 5) utworzenia urzędów dla ochrony
zdrowia pracowników 4 m   ■ • . toto. ł 6ł iwsystąpienta do kon-
! . . .  ,  l*' ® r- w spmawie zakresu' u-
iywama białego (tółtego) tosforo przy r a b i e  za- 
pałek.

iRraoe wstępne, przeprowaidzowe w Miofeterjum 
Pracy r Opieki tipołeoznpi, wykazalv. fce postano­
wienia fa*u;*:u«3 poisldei. oraa naszego ustawo-

Kuch robotniczy.
I i j i  prf.

Do wszyslk1 cli organizacji partyjnjeh, Ko-
mJtotów dzielijioorwyoh, Kół fabrycznych okręgu 
warszawskiego -  miasta. Egzekutywa 0. K. R. 
P. P. S- komunikuje: począwszy • od dnia dzi- 
s ej&zego do dnia i.go sierpnia r. b. wszystkie 
zebrania komitetów dzielnkowych, kół partyj­
nych, masówek — nie odbędą się z powodu o- 
brad w ty m czasie XVIII Kongresu P. P. S.

Dnia 28 i i,pca r. b. o godz. 7 wienz. w sali 
Muzeum Przemysłu* i Roln ctwa (Krakowskie 
Przedmieście 66), poeta gruziński, tow. Ser- 
gjusz KuruliszwMi, wygłosi odczyt w języku pol­
skim, p . ,bolszewickie ntobozp^eczeństioo".

Bi'iety do nabycia są w Księgarni Robotni- 
*czej (Wspólna 17 i w Okręgowym Komitecie 
Robotniczym P. p. S., AL Jerozolimski* 56).

Głosf czytelników.
Wielkopolskie porządki.

W dmiiu 4 lipca r. b„ tydąc z Poanarfa <&» Ote 
chocirka, w Toruń u na głównym dworni o g. 21 
min. 25 przed odejściem pociągu Nr. 4il6 w Btrom 
Warszawy — bytem naocznym świadikiem następu, 
jącego zajścia; Zajmowałem miejsce Stoją* m wa­
gonie klasy III Nr. 640 w przedziale A, (mając bilet 
II kliasy) obok wsgoniu na jxmamte stal tautrotei 
bitetów Dyre&cji Warezarwiikiej, p. Stanisław Jte 
buibowski, dnrwi przedoiaiu były nauifcuięte, ponie­
waż jedno miejsce eiedząre bjito mezerwowiiaje dla 
sliaibowio jadącego kontrotera. chociaż w istocie 
miejso siedeąiqvx!h Bi* byto. Wtean dat się etyssej 
stnaszny krzyk i wyimyśkarie. J. k się okmało, drite 
rov.iamo to było dlo p. 'konii-oiera JekuboiWBlkiega, •  
poęfhodzilo od funkcjonaojusza urzędu w-agoiuo wego, 
..Psia krew, ciężka cholera — donner wetter — o- 
ttwierać — łierr<u‘s“ wolał p. Zanach, lecz teiudn!> 
’byJo się domyślić, o co mu chodziło. WroszcŁo p. 
Zaracih uderza w gło^-ę .p. JeSnabowsadego jafldeml 
tępem naraędffiieim, wpada do pnzedzaaSu, stara się 
przedrzeć pmez otojąaj piiiblictaność, mżywtafąo ste­
ku epitetów „wieilkopobtoldh**, krzycząc Jhóraua'* 
i t. IN Widaiajc to, położrtean kres tamo euch wal- 
stwu i w yiraud’ean p. Zanacha z pna&dzLafci, ni* 
Tfwaiżiając aa niemiecki jego mumdnar. Orgeny bcz- 
pieczeństwa. patrząc na ixroraacego torwiią konitmoj©. 
ra. stały z zalożonemi rękami. PoKcJaa* jakiś bea 
ofbow-iązująicef?o pirzepteowo inuimoru, zaczął odgry­
wać rolę sędziego śtedesego i protouratona — vrre.sz- 
eie poszedł swbie. Drzytbiegla toanida tajnych agen­
tów z urzędu wałki z lichwą i ępelaffiileją i  obrzu­
cając wymyłam 1 „AT.tków z (Kemtgresówki" ttoko- 
nała be® recnłtiafhi ‘ szczegółowej rewsafl! w prze- 
daiiate. Zacibo-lzi pytemde. gdzie jest wlaśdiwa grą- 
nica Rzplitej 'DoMriej i gdzie jest gr.-m*Ca iberapcawia 

teć konftyttvrjty*5 RapEtej. Cars chyba zająć się 
„dezymfeaseją*1 w 1>. urzędaidh Wilhelma.

W ©yrekęii PozBZińskćej i Gdańsktej — co ta*, 
ci furikcjomainjiutez koffiefowy — jeszcze w ufflńfonajie 
hietmierfkim.

(Prece z dziełiniciawoścfą f ciemiecktoi ehlram?
•w osobach Zarachów!

Tadeusz Wisniewski.

Zatarg ekonomiczny w zakładach miej­
skich. Wezonąj pnrez. cały <te&*ń toczyły się na- 
racty roibotaików zakł. gaaxxw. i  tanych Insty­
tucji miejiskich w sprawi* ustępstw poczynio­
nych przez Rząd.

Przeszkodą do zakończenia zatargu w za­
kładach ganawyoh jest sprawa wynLaiggodEeinla 
za ozas strajku. W rezultacie „strajk wioski" 
w gazowni został ukończony.

Elektrownie, franrwaje, telefony i im. zbli- 
6hją się do pororairuijieinia w kwestjaich spor­
nych.

Jednodniowy strajk protestacyjny pracowni­
ków sądowych. NajsfiŁroinmiejsze żajdamia, jakich 
apetoema domaga się u odjpawied'aidh wtedz pra­
cownicy aądioiwii, nie odniosły dotąd żadkłego real- 
nego skutku. Dalsze wyetekiwanie stało sdię dlla 
D''cb ^,'0n”c^w.aścią. Droga memoriałów i podań 
eawtodla, ckaaala się próżną i otocclawą.

To też — w mjńl uchwały Zjazdu delegatow 
prarowntków sądowych b. Kargresóv!rf i Kresów 
z dn. 5 ezeubca r. to — pracownicy sądowi uwie- 
saają w dniu dzisiejszym prac© on znak protestu.

Porządk1 ns kolejach
Dnia 2 K m. o gode. 33 wjrteeriżaleimi b diwm-ra 

M'arszawa - Głó«na* * w kLepuniku Braeść — Łueik. 
*Od goda 19-ej, t. j. na 4 godzimy (pmsad odejBcirm 
pociągu, tłumy .passżettow już go zapetodają, nde- 
oo późnij pociąg zwpcihany jest saczeluie i odtąd 
iroapcKsyma się iwałka o miejsca w iwegooie. Gdy 
pociąg nrsza, pólitejHulrd nsocają się z wścdekłoicią 
na paJsażerófW, stojacjich na achodSkiach wągomów i 
ścaagaiją ich nie szczędząc rayimysłóra". "WlaźaSc me- 
imałby zaradzić praepeWemiu prae® ctgranacaeaifl 
sprzedaży biletów, e erwteserza prze® niiawydfewa- 
nie biletów do bfiisfflywh stacji, jak SedSee, LuikóW, 
ponieważ miasta te dbsfcgaiją pociągi miejscowe, 
Ale władze kolejowe o takMi drobnostkach ui« 
myślą!

W ciąga podnóży aaolbr-ertwawatem ezerag Rie- 
■porządlków. Na stacji w Brześciu poJTcjjan. prze­
puszczał tragarzy i iwwibramych pasażerów do kasy 
biletowej po® kotejfeą.

Na stacji w Zabłodu polYJatrj w afeM M  spo­
sób znęcał się nad małą, może ID letnią rMewtezya- 
ką, uderzając ją łcollbą 4 zmuszane, iby prcesalB 
prize* bufory o* drogą stronę pociągu. Zgromedze- 
na pubłfenoBć utwialiniJa dzieciko, które, ja!k się o- 
kazalo. było arnsztowame ze te, iż prosiło o dhteb.

Podobayidi obraafltów ■ podrtży możnaby toatji 
pisań. ,J. 9
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Z prowincfi
Ionssziw i n i U L  '

{Korespotadeateja w łasna).

W mieóai© naszem narówni z 'waźysllkieml to­
nem}, gdaie się koiac-euiŁrojo praeanysl ■włókienni­
czy, trwa sdrajik \ r  całej .peini, ami jedna fabryka n ie  
jest czynna. Komisja strajkowa urzęduje codziennie, 
spełniając sw e za,lanie sum iennie. Lecz wobec pro­
wokacyjnego stanowiska przemysłowców, cierpli­
wość wolbotniikdw się wycaerpufte.

iW dniu 21 lipce odibyi e ię w ielk i wiec i mani­
festacja, w których wzięło udziel przeszyj 3000 osób. 
Przemówienia wszystkich Mówców nagradzano raę- 
aietemi oklaskami, prayesam wznoszono cflarayki 
przeciw niezdecydowanej postawie rządu, przeciw  
Widnemu htandtawi i t. p. Następnie, po obejściu wi 
karnydh szeregach tych itKc. gdzie s ię  znajdują 
największe fabryki, zatrzymano się przed Magistra­
tem ; s  balkonu tegoż przemawiali t.t. Zakraeiwski 
i Huzar i  obywatel© Widerowskii i  Arlcusiński, po- 
eaem pochód rozwiązfn©. po ucihiwaleniiiu rezoliuicji, 
w  której zePjrami rofhrtn.icy gtiwlłfdaają. źe  wzrasta­
jąca drożyzna zmusiła Związki zawodowe do wy­
baw ienia nowych żaidwń, które kapitaliści odrzucili 
i pchnęli przez to ro>botmiików do strajku; wzywają 
posłów robotniczych do wjpłyinięcia ma raid, by ten 
zmusił kapitalistów do uwzględnienia słuazuydh żą­
dań robotniczych i zlEkwidowamia w  ten sposób 
strajku; wzywają rand do podjęcia energicznej wal­
ki r. paska r śt,we m w mńeśrie i na wisi' oraz z czarną 
giełdą; protestują przeciw używaniu* policji i  woj­
ska do potnienia funkcji pertjerów tłulb dozoiroów w  
eessńe walki pracy z  kapitelem; jerilnogłośnie prote­
stują jaknanicnergicEr: ej przeciw wprowadzeniu 
wolnego handlu; postanawiają prowadzać walkę z  
kapitanem aż do zwycięstwa.

B v d s r o s z c z .
(Korespondencja własna)'.

-Faszyści chadeccy.

Zachodnią Straż Obywatelską formalnie roz­
wiązano, jefeiak twórcy tej straży, z. ^Daienmtikiera 
Bydgoskim“ na czele n ie  dają za wygraną. Oto 
w Nr. 166 „DtzAemtniW' * dnia' 23 Mpca czytamy na­
stępującą notatkę:

„Wseysey dowódcy poszczególnych 'kompenji Z. 
S. O. stawią się  w  solbotę, 23 b, m. o  godż. 7 wiec*, 
w lokalu komendy.

Komenda Z. S. O. ma miiast© Bydgoszcz, w  z. 
Twka".

Powyższe zwoływanie Za-chodiniej Straży Oby­
watelskiej ma JąesBaSfi z propagandą „Duiertaika 
Bydgoskiego" co do tworzenia br.nd faszystów "  w  
colach pogromowych Wolbec tego. byłoby rzeczą 
handze poddaną, aby KM> PoM rii* Posłów So- 
cj*listyc*nyeh zaćntenpeknwał Tizad w- sprawne rze­
komo roBwiązanełi, a faktycznie isteiieijącej Z. S. 0 . 
gotującej się do nowych pogromów.

hm  f?o??oo?farGzs.
Notowania greMy warszawskiej

Franki frame. 155 — 154*4.
Belgja 153.
Londyn 7300.
New Jork I960.
Doi. St. Zjedn. 1955—1980—1930.
Budapeszt 6 *4.
Berlin 26 i pól.
Paryż 156(4.

Oszczędności na p rzesu n ięc i Mtasn.
Francuskie Min. Robót PubL ciblifcza osaczę- 

O&aści, uzysten© przez państwo framcusikie na sku­
tek przesunięcia naprzód wskazówek zegarów, w 
następujący sposób:

Rak 1918 28 <mOj. Ar., 1917 — 62 m aj. Ir , 
1918 — 45 miłj. fr.. 1919 — 45  milj. f r ,  19Q0 — 
98 miiij. fr. razem 278 m f], fr.

Niezależnie od tego oszcaędeaino roczni© około 
200.000 tou węgla.

Co rząd angielski kosztował strajk węglowy?
Przedstawiciel .rządu ziożyl w  parlamemci© an­

gielskim oświadczenie. w  którem m , im. w- nastę­
pujący sposób cli liczą koszta dodatkowe, spo wodo­
wane przea strajk góralików węglowych:

Asunja Ł 7.000.000
Afarynanka Ł 1.926.000
lotn ictw o Ł 830.000
Organizacja ochrony cywilnej Ł 800.000
Sufosyidjum dla praem. węglowego Ł 10000.000

Razem K 18.856.000
W cyfrze tej nie są palu,coocc straty rządy pray 

ealntpie węgla oraz wypłacie dodatkowych odszko­
dowań dla kolei.

A n g i e l s k a  p o l i t y k a  n a f t o w a .
O amgietefkiej polityce naftowej rwypowniedzilał 

się  obszernie brytaiHci.. Mtnteteir Spralw Zagrani. 
Lord Curzon w  opublikowanej niedawno nocie do 
Sir Aukland Ged,des‘ą — ambasadora Starców Zjedli. 
A. P. w  Londynie. Lord Curzon wskazuje ma to, te  
acakoTtwieJc Attgłja, będąc po Staunch Zjeda. A. P. 
największym na świeci© spożywcą produktów naf­
towych, musi otaczać szoBegóhią opieką interes 
swoich- poddanych, tenuniemniej ma wręikezośei te­
renów naftowych, nad któremi mb władzę formal­
ną, prowadzi politykę otwartych dirzwi, ni© czyniąc 
ograniczeń w dopuszczaniu do w^pó'pracy na tych 
terenach cudzoziemców. Tak jest na terenach naf­
towych Afryki Pohidmidwej, Awstrałji. Nowej Ze- 
landji, Jamajki, Egiptu. Sudanu, Wysp Barbados 
i t. d? Ograniczenia na korzyść poddanych angiel* 
■kich istnieją jedynie w Tmdjadh, Kanadzie, Hondu­
rasie brytańskim, i w1 Nigerji.

ila przy jezdnych  do W arszawy!
Kąpiele Rzymskie

Warszawa, Krak.-Przedm'. 58 (tel. 15-09)
O t w a r t e  w  n o c y  od g. 1030 w. do 6.30 rano

Kronika*
STAN POGODY

(według danych Państw. Instytutu Meteorologie*.)
Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w  War­

szawie 26°.4. najniższa 11*3; (w  Zakopanem oueg- 
daj 26 i  13).

Przewidywany piraeibieg pogody w  dniu dzisiej­
szym: Dość pogodnie (nad Bałtykiem zachmurzenie 
zmieitme), ciepło, sucho, wiątry lokalne.

Podatek na r iec i odbudowy ,,Rczmaitośri".. Mi- 
nisterjum ąpa-arw weiwnętcanyidh zatwierdziło statut
0  poborze specjalnej opłaty na odbudowę teatru 
Rozmaitości. Magistrat polecił wydziałowi finanso­
wemu nienw-locznie ,wprowadzić ipodatelk ten wi 
życie.

Odroczenie jarmarku. (Magistrat pozwolił spół­
ce akcyjnej ,,JaTimank Wars*aiwslci“ odirofcnjó urzą­
dzenie pierwszego jarmarku w  W«otsB?.wi© do r. 
1922, a to ze  względu na trudności iwyssukania w  
r. b . odpowfedniego stałego placu aa  wnni©sieni© 
uibdyników jarmamczaiych. Zarząd miasta, jak© 
wspólnik tego piraełMębiorstwa, (praezmacayt na 
jarmark park Sobieslriego, a'le budynki tego placu 
są zajęte ped garaże rządów© i n ie  ma możmiości 
ich usunięciia. Oprócz tego, psrfr okazał s ię  za cias­
ny dla urządEania jarmarków, Wobec czego miasto 
zajmie s ię  wyszukaniem adipc-wiedniiego terenu. 
iNajodpowiedniejszem miejscem,, według cpiimji wy­
działu budowlanego. Maigistrału, jeet teren Saskiej 
Kępy, obok parku Skaryszewskiego.

Wojskowy Klub Sportowy w  Warszawie orga­
nizuj© na dzień 31 I pca r. b. zawody w  letkkiej 
atletyce o  imMczastwio ofcr. Wairszaiwisldegio na rok 
1921. Program zawodów, które rozpoczną s ię  o g. 
4 ,pp. w purriau Sobieakiego jest na,stępujący: 1) 
bieg na 100 m., 2) bdieg na 200 m», ft) (bieg na 800 
m , 4) b ieg  na 1500 m., 6 ) Ficak wiwyż z  roeibie- 
giem, 7) s b ik  w  dal *  rozbiegiem, 8) skok w  tyczce, 
9) Rzut dyskiem djoiwolhą ręką, 10) Rzut oszcze­
pem dowolną ręką, 11 Rzut kultą dowolną ręką.

ffstoryeraa rocznica. Dowitadtajemy silę, że 
niektóre miaeta powiatowe, nawiedzane w  i*, a. in­
wazją bodszewjicka, przygotiawiuja s ię  do óbcholu  
rocznicy ocalania swych miast od nafaaxiht Również 
m. 'Włocłaiwielk ma urzadizilć n:rocz/lsty olbchód rocz­
nicy i  z  tego względu Tnagislrtł zwrócił s ię  z  proś­
bą o od>roczerni,e poświęcenia mostu wloclawislkiego 
do daty 16 sierpnia.

Krzyż walecznych. 5.1 pułtk strs. kree. 
daimia pp. Franoiszka Chełp-c. WładĄisława Kulic®, 
Sadka Stanretawia, Moekolę Józefa. Żaczka Antonie­
go . Sandotmira Stefana. Safliufcikiego I^eotns, Perkę 
Władysława, Knapika Bolesława, f e  został iim przy­
znany Krzyż walecznych. Wymienieni zechcą podać 
swój adres do Dowództwa 51 p. p. k . Czortków, 
skąd zostaną im przesłane natiydhmiasit Krzyże wa- 
lecamych i legitymacje. r

Rzeczy b. żołnierzy anstrjackidi, pozostawi*«e 
w niew oli francuskiej. Wszyscy ci, którzy jako żoł­
nierce b. armSi austajaclkiej, dostali s ię  db niew oli 
francuskiej i pozostawili w  obozach frtmeuslcich 
sw oje rzeczy d ehcielSby je ddaystkać, winni zwró­
cić się  listowni® do AttsWhe dla spraw wychodź­
ców pirzy GeneraJniyim Kom>guiade Polskim w Pary­
żu, adres: „Attache do spraw* wychodźczych, p.
BocŁemsk. Paris 7, rue Poitiers'", podając maztwę ©- 
bozu wagi. numer kompsnji jeńców do której w  
niewoiTi framousidej naleicJi, numer osob'sity (ina- 
tryikuły) w  niew oli, w y t e  raecay, poemtawitoych 
w obozie 1 dokładry swój adres ©bedray.

Zaznacza rię, ż* praewóa taeccy wUbędżi© się  
na kaszt właścicieli. Ponieważ zaś kosnta iptrzewtozu 
pakunków do kraju będą m a n ę ,  przeto reklama­
cje do Paryża mogą wysyłać c4, których raec®y tam 
pozostawione praedstaiwiaffą wlęścsaą wartość. (P. 
A. T.)

Z Centralnefo Związku młodzieży Wk'fekiej.
Koło sympatyków pracy wśród •mtedziezy 'Wiejskiej 
zwtołuje konfereneję na dfeień 31 l’'|p«ra ir. >b. (godz.
1 pp. niedżtela,) dla MiiWka Afntzowtledksego (ul. 
M'airszawrdra. cynach straży ogniowej), cel-srn omó­
wienia metod pracy wśród młodzieży wiejekiej.

9  Naffa dla rolników. W  nadchodzącym sezonie 
erek w  b. Kongresówce dosiarooKią będzie do skła- 
dnólc prow'innj on a 1 n y rh ila zapędu pługów silniko- 
bowycK oprócz oenftyiy, nafta tschnirrna. dosteso- 
wana do wymagań »:lj)k5w a mer,kańskich. Cena 
nafty loco wagon 11 e stacyi odbiorcze; została usta­
lona na 36 m.k. 34 fen. z» 1 kilogram. Kooperacja 
Rolna zobowiązała się eprzedawać tę naftę w skład­
nicach prowincjonalnych pcJcżonych w heppośred- 
niem sąsiedztwie stacji kolei normalnych, po 40 
nuk. za kilogram ; w skTadtalcaoh. oddalonych od sta­
cji kolei normalnych, do ceny tej dochodzą koszty 
przewozu n*ft.v 7. kolei narmałoej do odległej skład­
nicy. Formalności otrzymemia nafty do pługów sil­
nikowych te same, jakie byty przy otrzymywaniu 
benzyny.
W Y P A D K I.

Straszny wypadek tramwajewy. Wczoraj około 
god*. 1 i pól po poł„ 2 megazynu obuwia Eleonory 
Kin. pray ul. Granicznej mr. 8. wyszła ek ipedjenika 
tego sklepu.. S2-tatuaa Helena Straelecia. panna— 
sierota, zcjnieszkcla u p. Żmijewskiej przy uł. 
Ghmiielinej nr. 82. Matjac tafatwiić interes firmowy 
ir; •ul. Dzielnej. Strzelecka ipcdążyla w stronę ul. 
Królewskiej, aby pojechać tramwajem łinji 
nr. 8. .Przed demean nr. 4 przy ul. Graiiiezinej, Strz,. 
amważywszy idący tramwaj tej Fuji. wskoczyła w 
bieęju na fełną platformę elektrowozu, lecz potknę­
ła się. uipadla ,i dostała Się g ową pod przyczepiOKiy

wóz. Nieazczęślliw® była przejechana przez [pierw­
sze koło i zmalafc’szy f i e  pod drugietn, bylia wleczo­
na 11a przesitizieiii 10—12 ka'okó>w. Prerwisze prsy- 
jecłialo pogotowi© ratunków©, .następni!© pogotowie 
tramwajowe, które po piodniiesiemiiu wuz/u. wydoby­
ło zwłoki Sttraele.kiiej z obciętą i zmiiażidiżioiną gło­
wą, przyczem wypłynął mózg. Zwtókd przewieziono 
do pTOsektoi-jum.

T raged ja mladzieńca w  parku Skaryszewskim. 
IWcaoraj oikoto goda. 1 po p©ł.. w  parku Skaryszew­
skim, w alejce, prowadzącej na górttaę świerkową, 
rozległ s ię  wysWrizal w tw łh W W T . Gdy ©pacerowi- 
cz© i  prac o. w in iicy adiminaserecji perka ipadążyl U* 
m iejsce, zastali iprzy jednym ze świlerków leiącgę  
młodzieńca, który w  skiu:rcz»w:o zanitśniętej dłoni 
trzymał rewolwer. Z rany ptiWirzałcwej w  głewie< 
sączyła się krewi. DeapenJa praei* esrJSmo dio fcaoce- 
tłarji parlku. dolcąd wtkrótce przyoyt letean pogoto­
w ia Po udzielaniu pomocy, <lraperaita w istanć© 
ciężkim ipraewieaiiOno do szpitala . Pnzemilonieirią 
Pańskiego, gdzfe stwierllawmo, r® Jc®t 'to 1'9-lateii 
HugorjGuze (Dwei-ska 17). kierownik megjunyvw  
Związku Ciukrowmików Ziem ..PolSIkifch. (z u l  Ordy­
nackiej). Przy mtodoeiiamym desperacie nninieznoao 
teczkę biurową, zawierającą kaiąók©. bwchSłł-ckyyną, 
7.780 mli. gotówlcą, 4 miljapówld. i inne pajĄery i 
dckumeiłly, oraz 3 listy, aerbrowsne <db mrwlfeii, sze­
fa łwura i t o łe g l  Lieity te desiperat proeM, alby od' 
diać adresatem po jego śmierci. tPnyrayuy rozpacz­
liw ego kroku imtodiiersiec nie chciał wyjawić.

W szponach kochanka. Marją Pladzikówna, 
Zamieszkała w  Stouriee, ®aiwtod»miła poliicję. że ko- 
cihanek jej. Henryk Mielecki (pcemtotiĆTn „Śleipy‘), 
podczas jej nieobecności w  mietszkatniiu z powodu 
choroby, spra.ednł należący do niej ekleip spożyw­
czy iprzy ul. Siedaibmej nr. 15. na Nowiem Brudnie 
za 200.000 mk. Piiemiądze te iMielętŁi p-rayTwtastŁczyl 
sobie ,i zmiW be* śfeldtu. Nadto Mielecki zabrał !'óż- 
ko Żelazn© angielskie, pościel i  tone ranczy. Po­
szkodowana cblicz# PtraSy ogółem na 300 tysiacy 
marek. Ponieważ 'Mielecflctf-. j-k twiIwrxM Ptodzikó w- 
na, ad trzech lal n ie  'był niejdiaie melld'oiwainy. prae- 
to z  ujęciem' jego policja ślad cza będzie miisla pewne  
trudności.

Echa zagadkowego zgonu służącej. fRraytbyla 
z letniska żona p. Jerzego Plewiiiektopo. dtaienntka- 
rza. w mlesziksniu którego iprzy ml. KcperrAa 23 
w uh. sobotę zdarzył s ię  zngadkowy wyipiadek. :>o- 
łacaomy ze śmdencią stóąoej jego. iMortanuy Dą* 
browskiej, stwierdziła, że zllodniejka^-odiiłoiwczyni 
likcyijJiego fe ta , skradła w orek, zawietrający M to -  
d siesią ł'sat.uk bnidmei bielizny. WTartośbi kiilBcuidoiê  
stięoiu tysięcy mk. Naidto cpiócz potówlki i  biirJterji 
Dąbrowskiej. skradWiono 3 aukmie, obuwie, ofloriy- 
oie i  pratolkę — avseyslko prawie nowie. Sliwier- 
dzono. że kwias stairzany Dąbrov,;al;a nabyła z po­
lecenia p. Plewińskiej, gdyż mtol om być przezinę- 
czony dt> deżynfekcjż ubikacji i  .pewmwch naczyń. 
Dwiie osoby widziały ową tóodziejkę. kuryuilca p. 
Plewińskiego, p. Rnfcióska .i córSca dicaorrzymS tego 
doimu. W urzędzie śledczym, w alltwmi© fotografii 
praestę.pców kryminalnych p. iR. poznała ową zło­
dziejkę, natomiast córka donorczyml wskazała foto­
grafię tonej ałodzlięjki. Dalsze dochodzeni© w  toliu.

Z sądów.
0 nadużycia służbowe.

W końcu lipca 192(f roku powiracała pracz 
Warszawę z  Ameryki grupa reemigrantów db róż­
nych miejscciwiości Małopolski, w liczbie około 300 
oliób.
Na dworcu glównyim polecono kasjerom osobow-yin
kas nr. 5 i 6. Antoniemu Pietrzykowi i Henrykowi 
Oegieiiśkiemu sprzedaż biletów dla tych wemtigran- 
h>w. Według słów tyeh cstatoich, kst»jeray poibralS 
od nich za bilet klasy IH-ej do Krakowa 170 ma­
rek. zamiast ceŁjr taryfowej 146 marx'dc.

Sze.re.gctw.Jf urzędtu reeimigracyj :ego, Józef 
Rak. delegoiwemf do ofptokoiwsnia s ię  .re^ g ra -tła -  
imt. strwiiwdaił. iż kasjerzy istotnie thrali za b'let 
po* 170 mk., wobec cnego on sam imfomotwal po- 
wracajacych o tej cenie biletu. .

Skarga rtfemdgraintów i  zeznania iRailca. posłu­
żyły za powód dó pociągnięcia Pietrzyka i C eg e l-  
skiego do odpowiedzialności karnej za popełmienie 
oswist.wa w  związku z pogwelcenriem ©ibowiązków 
służbowych, co grozi karą śmierci prae* roz&trao- 
lanie. *

Roapraw'y w  tej sprawie w  eąritsie olkręgwwyw 
pod przewtHinictw'em sędziego Graybowskxego ł  
pray udziale sędziów Lakkawdkiego ‘i Jaw orowskie- 
go, w yp ein iy  dteeń cały.

Na rozprawę siow.iJa s ' 5 część tyiSko iwiad- 
kóiw z różnych zukąiibówr M'ifejio'Mci, zeZlania po­
zostałych. zbadanych za pośrodinjctwein sądów _ga- 
liiteyjsik-ich. są adczytywatte. prawo bowiem zw*toiu 
świadków*, zainie-izit&lych w  ir.nydh oikręgaiih sądo- 
wyich oni osobistego stawiennictwa.

•Na żądanie obrony, sąd ńastaUt. liż sędbią śled­
czy w Warszawie postowi! śwsłtókoim pytani© w 
tej term ie: „czy istotnie 23 łiipca 19G0 roku kupo- 
'wali ani na dworcu gtownym w Warsaawie w  ka­
sie nr. 5 luib 6 bilet 3  Idaisy dm Krakowa i  czy za­
p łacił orni za1 ten bilet 170 marek".

Obrona cytuje to zapytanie, jako ■ przykład' ty- 
p w o  wadliwego badania, gdyż świadkowi po«*- 
staje tylko zaprzeczyć hub pofwierdaić. wszelka sa- 
nwiteieliaośó jest tu wyjclufflanma. Na ogót reemi- 
graw i, zw ’aseiaa itoteligąntaiejsd, stiwierdząia, i i  
płacili*po 170 morek za bilet, wiyiaśnia s ię  jedrafk, 
że reemi;gramol po raz ptoriwszy mieid do czynienia 
z'polaki etui lpiieiuędsmi,.' i© orjenjugą s ię  w rachun­
kach bar.lTo słaibo; tak uanrzyktad. jeden daf 500 
mairelk. m ist otrzymać reszty 420 meiretk i bilet i 
flwiendtoi. że jest p o te y w d a w y . Szereg tesjerów  
kal'ejowveh simierdza. żo neem.igiramci mie z '» j f  
dokładali© wartości banknotów jtofekich, żo płacą 
awwikle bainlcinotami wi ©ksaemt co pcwodtoj© ko- 
mieczneiść ciągłego tCyduwant® m e t r ;  wcibec bra­
ku drobnych, kasjerzy Łroiui-zeni są wydawać resz­
tę  do podziału na kilku, reemigrantów. 0 0 > jettt 
wbrew uijtawie.

Qpterwfac sf© na danych sprawy, podproku­
rator Gostyński, podkreśleń ar. iwyste-ciia działal­
ność oskarżonych, donn aga się kary wedtog pra wa.

Obnońcj': adwokaci Niżyński i S"aeszcw -U
dowodzą, że Oiskarżeuie ©tworzone zostało dż-ęk! 
r,vwll.wvemu co do formy i _ treści badaUfiu poeztko- 
dowaaycłi: pray sprawdjzmiu prze* sąd togo m s- 
terjala. oslcarżenie upada.

Po dlyńszej naradzie, sąd untowtoria Pietrzy­
ka i CceieHciego. zaraądrafąr eatychmiePtow© ich 
uwotoróiiie z w ięzienia, w  tatóryim przebywali ad 5 
wiio-?’ecT

Teatr i Muzyka.
Pantomina ..BiaJy imurayin" wr teatrze Qui pro 

Quo. Stairantom Zwiąaku arystów' satuki ktoeiaato- 
graficzmej w Polsce, przedewsziystllriem z inicjatywy 
ruchliwych .paindtwi; prezesa Związku, red. Jana 
Baumiriitera i  -wicepiraaesR Romanusa, odbyło się  
pierwsze .przedstarwieuie pantomimy „Biały mu­
rzyn". pomysłowo i  oryginalnie wyreżyserowanej 
jw iez p. Ptorema. Paintomima porwyżsun sitlaida się 
z 7 realistycznych i  barwnych, krótkich fragmen­
tów, któro są typowym „żywym" kiueimabcgralem. 
W wykonaniu pantominy praewiażalii uczuiofwie i  
ucizeoice znanej szkoły kimemr (cgraficraej Kino- 
Lupo. Najleipiej wypadły: „Mtfcść klowna". ..Ostat­
nia wiosna", ..Oo księżyc widział" i  „Apasa". R e f-  
wstze,rzędny talent koimedjowy, terniperament, Iek- 
kość i mieipospaMty wdzięk posiada parni Marakta. 
P. Bnagimii wyróżniła się deskowałą mimiką d wy- 
razistemi ruchami. Dużo prostoty i szczerości w  
rok chłopki1 mtała pmd D Artain© Nadto "yróżmli 
Kię pp.: Romański. Sonda. Szyling. Twist i Milan. 
Wytwornym, obdarzonym św ietną dylccja confe- 
Teracierem był utslentoniany artysta dramtywaiy.

1 p. Mieczvhiski. Pp.: BaBssewwey odtańczyli z •*«©- 
w*a „B iaW o muiraytna". IhEAraeja muzycana p. Wł, 
M ieaczaka i dekoracje J. (Wadasa były i>. 'dobre.

M, L.

Teatr Polski. D ziś i  dni ja s tę fw y cb  JM iM i
cztuw®". W

Teatr Reduta. Dziś .jPrajeahodzień*’.
Teatr Mały. Dziś JMedor"
Teatr N«iv©ścL (iw teatrae Letnim W ogroda!© 

Saskimi). Dziś i  Jutro ..Pointer krew". Operetka ta 
cieszy się wielktom ipowodżeniem. ____

Teatr Dramatyczny-. Dziś i  Juftro .Jcft om©
fa4*
- * Teatr Praski. DaM .Alm* ■ k»twrt!tt.

Teatr Powsreckny. Dziś .JPopychadHaY

POKWITOWANIA.
Na Wydział Rohotnfray Wychowania Dł^eeto

g  S oaimtast nabożertistwia żałobnego w  dniu 
im ienin ukochanej córki Hani — mik. 500.

K O N K U R S
u  pasali w s i k M  powsi. pan. wmzawsliepa-

Rada Szkolna pow. warszawskiego podaje do wiadom ości, ie  
©d now ego roku szkolnego wakują stanowiska:

a) Kierowników szkół wieloklasowycb (kwalifikacje: wyższy 
kuts nauczycielski, lub egzam in do Szkól Wydziałowych}.

b) nauczycieli do specjalnych przedmiotów w tychże szko­
łach (kwalifikacje: jak wyżej, lub odpow iednia praktyka 
szkolna).

U posażenie wlBlug 2-gtej I 3-ciej klasy m iejscow ości, oraz 
dodatek od gminy (od 1200 do 4000 marek m iesięcznie).

Podania należycie udokum entowane przyjmuje do dnia 10 
Sierpnia r. b. Inspektorat Szkolny-W arszaw a, ui. Polna 78.

N auczyciele czynni przesyłają podania w drodze służbowej.

T o n i e i  n i ż  w s z ę d z i e !  D l * .  L .  K O P m a n
powrócił 

P r^ ga , R n d iy m iń sk e  S3.

7.y.m.1'
poleca okulary i b inokle z  naj- 

lepsz. szk łam i francuskiem i.
O c h r a n ia c z e  g u m o w e

.N ev er ip s“. „R am ses", „ 'Ila'4, 
„Venus" i in w w ielk . w yborze  

n ad esz ły . Hurt i Dbtal.
W ażne d la  Z iem ia n  i Kółek  

R o ln ic z y c h .
Przyjmujemy zam ów ienia na do­
stawą zboża siew nego żyta i psze­
nicy w każdej ilości, jak również 
dostarczamy na zlecen ie nawozy 
sztuczne: super fosfat żużle Tho­

masa. saletrą, m ączkę kostną. 
DOM HANDLOWY 

Import Eksport wszelkich ziem io­
płodów oraz zbóż i nasion. 

Warszawa, Kopernika 23, telefon  
25105.

fiiirJłPki ^ u bne, złote, srebrne,
l)uiQlt>n< pierścionki, kolczyki, 
zegarki. Ceny r i kle. Przyjmuję 
reperacje łanio dobrze Znany 
zegarmistrz Cu m it  her. Smocza 
Ni 21.

GUCtAYNOWE
  K o sM o siK u ie  I
W Ł O O f lł t s K if O f l ,  1Z«»«< WłZtBtie. TtŁ.IH-I". I

rhnrnhn ioładka?-  kiszek, ob- 
inornp v strukcle, hemoroifiv le ­
czą szwajcarskie Gorzkie Z’cua 
D-ra Bauera. Sprzedają apteki, 
skjady apteczne. _ _ _ _ _

i ¥ m ł
noczeni portreciści" Złota 16.

! OStGSZEtllH DROBNE. 1
.1

- ■ = =  j o o ł i ip o i s r
Jan Grodzieński i S-ka, Warsza­
wa. Marszałkowska 95. tei. 231-66, 
244-86, 251-96. Gdańsk, Stadtgra- 
ben 17, tei. 34-80. Sprzedaż. n» 
wagony.  ___________

to- 
wa-SDISIUłLBE

ry, cukry, czekoladę: kooperaty­
wom, sklepom  najtaniej poleca  
„Źródło Polskie" Jan Grodzień­
ski i S-ka, Marszałkowska 95, te­

le fo n  23i-66.

r .  i ®  m .  m e
■  na worki i pu- 

I V  dy p o l e c a  
..Źródło Polskie" Jan Grodzień- 
ski i *J-ka, ul. Marszałkowska 95, 
teł. 231-66.

F5S0LE 080(81,

m on
we po cenach, fabrycznych pole­
ca .Źródło Polskie" Jan Gro­
dzieński t S-ka, Marszałkowska
95, tei. 231-66.

= s ^ l® .0 lE IE .P B -
J/fpT na beczki poleca „Zródlo 

- r  j to  j i Ht* J I Polskie" Jan Grodzieński
O s r ii i l i i f  S J l S Ł J i .  n ^ d S r k j g f -  « '•
datki 45C0, tam też najtańsze \ ------------------------— —

— i'-'.'-—  OWOZOZłc, K63Y.
Portret r̂ r f̂ !o ^ v ^ | S I E 8  Y» łopaty, lem iesze, od kła**
Sienna 18 Płatek.__________  dmce, wyroby żelazne poleca

W i t t ?  ™ M lT n ™ kl2 T .
dlowych I przemysłowych m o g a  
m ieć znaczny d o c h ó d  poboezry, 
pozostając na swoich stanowis­
kach. O f e r t y  z p o d a n i e m  r o d z a ­
ju i m iejsca zejęcta kierować do 
Biura Oqłoszeń fl. Fiszer, War­
szawa. Marszałkowska 119, syb. 
. S o w i t v  dochód".

„Źródło Polskie" Jan Grodzień­
ski 1 S-ka, Marszałkowska 95, tei 
231-66.

2P.[
bawełna hurtowo, Centrala 
Nici, Krucza 24.

t dela.

aobry kornecista za- 
wodowy. 30 p. Cyta*

Reidaiktnr ita p ze ln v  dir. F e l ik s  P e r l. R e d . o d o e v t ie d z ia lu v  B ro o . OlochnoiwimL O d b ito  w  d r u k a r n i „ R o b o tn ik a " , W a r e c k a  7. „W ydaw ca: iŁada ^ a c A  P .  P . S .


